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Eksperyment Bluma udał m
W CAŁEJ FRANCJI OBNIŻAJĄ SIE CENY

W^rok w procesie WIN
Dwaj kierownicy organizacji 
skazani na karg śmierci

W dniu 4. bm. w godzinach popołudnio­
wych na ostatnim posiedzeniu sądowym 
Wojskowego Sądu Rejonowego zapadł 
wyrok przeciwko 10 członkom nielegalnej 
organizacji WIN, Okręg Zachodni.

Trzeba podwoić eksport, aby pokryć 
deficyt w wysokości 630 milionów dolarów

PARYŻ. (Obsł. w l.) .— Zarządzenie premiera Bluma o powszechnej 
obniżce cen zostało przez całe społeczeństw o przyjęte z najwyższym za­
dowoleniom. Po ttkazaniu się w  dniu 2 bm. dekretu o obniżce w  dzien­
niku urzędowym zostały natychmiast obniżone ceny artykułów mono­
polowych — papierosów, zapałek, tytoniu. Obniżono również ceny  
biletów we wszystkich środkach lokomocji.

W  wielkich magazynach paryskich ukazały się w  oknach wystawo­
wych nowe cenniki, gdzie w  wielu wypadkach zniżka cen jest większa 
niż nakazana, W  halach paryskich, gdzie ludność całej stolicy zaopa­
truje się w  jarzyny, cena marchwi spadła ż 10 na 5 franków. Hotele ob­
niżyły ceny hie tylko za pokoje, ale również za wszystkie posiłki i inne 
usługi. Chleb kartkowy staniał Z 11,5 franka na 11.

Taka sama akcję óbniżki cen ob­
serwuje się .na prowincji. Pierwsza 
zastosowała się do nowego zarządze­
nia Tuluza. W  ‘Marsylii hasło do 
ogólnej obniżki dnii rzeźnicy, wysta­
wiając w  sklepach mięso po uniżo­
nych cenach. w

Plum odbył konferencję z wszyst­
kimi prefektami^- dając Jnstińkci^  
postępowania władz w  taki sposób, 
aby obniżka nastąpiła róutaocześ- 
nie w e wszystkich ńMĆjscowosciach 
Francji.

Ceny gazu i elektryczności w  ca­
łej Francji zostały obriiżone o 10%.

Z dniem 1 marca zostanie wprowa­
dzona nowa ogólna zniżka cen z w y­
jątkiem taryfy kolei podziemnej, 
produktów hutnictwa, gazu i  elek­
tryczności.

Dekret przewiduje stosowanie o- 
strych kar w  stosunku do osób lub,

^miałki Kościuszkowskie 
z Dolneno Śląski

WARSZAWA (Obsł. wł.). Mu- 
zeum W ojska Polskiego wW ar- 

_s«awie wzbogaciło się^ó szereg 
cennych zbiorów, w ywiezio­
nych swego czasu przez Niem­
ców na Dolny Śląsk, a obecnie 

- sprowadzonych do stolicy. 'M 
Są to przeważnie polskie 

mundury historyczne z XVIII 
wieku oraz kilka pamiątek po 
Kościuszce' —- czapka, kitka i 
koszula. • W szystkie te przed­
mioty po odpowiedniej konser­
wacji zostaną uprzystępnione 
zwiedzającym ..

przedsiębiorstw, które nie zastosują 
się do obniżki. Jak dotychczas tylko 
nikły procent sklepów nie obniżył 
cen. Są to prawie w yjącznie sklepy 
z artykułami luksusowymi.

Genralna j Konfery icje Pracy w y­
dała oświadczenie, popierające akcję 
rządu, którą nazywa się powszechnie 
„eksperymentem Bluma". Sekretarz 
generalny Konfederacji Jouhauz w e­
zwał związki zawodowe do poparcia 
polityki rządu. Jednocześnie Konfe­
deracja wyraża 'przypuszczenie, że  
obniżka cen nie wpłynie na projek­
towaną podwyżkę wynagrodzeń pra­
cowniczych.

LONDYN. (Obsł. wł.). — Prasa an­
gielska omawia w  długich artykułach' 
zarządzoną w e Francji ojniżkę cen. 
Dzienniki stwierdzają, że obniżka 
istotnie nastąpiła. Dalszym rezulta­
tem obniżki jest ukazu i e się na,ryn- 
kui^iększój ilości towarów, których*

, brak dotychczas silnie odczuwano.
; Jęst to wynikiem,' obawy spekulaó-

cą dotychczasowe zySkf, jakie im 
przynosiło samo przechowywanie to­
warów.

Róymoćźeśnie podkreśla się, że 
wskutek wzrostu zaufania do. franka 
i wzmocnienia jego siły nabywczej 
wzmaga; się produkcja w  fabrykach.
■ PARYŻ/ (Obsł. wł,). —  Minister fi­

nansów Philip omawiając drastyczne 
środki, które rząd francuski zamierza 
zastosować dla, „uratowania franka", 
francuski minister finansów; óświad-

Zamach na ministra Moułei
Pojednawcze przemówienie prezydenta Yietnamu

PARYŻ (Obsł. wł.). Onegdaj przybył 
.samolotem do łiaooi francuski miniąter. 
kolonii Moutet, - Wkrótce po wylądo­
waniu oddano / w  niego kilka strza­
łów karabinowych. Strzały pochodziły

Montgomery wyjechał 
do Moskwy

LONDYN (Obsł. wł-)- Wczoraj w  go­
dzinach rannych szef brytyjskiego sztabu 
Imperialnego marszałek Montgomery wy­
leciał samolotem z wizytą do Moskwy. 
Montgomeremu towarzyszy szereg wyż­
szych oficerów brytyjskich oraz attache 
wojskowy ambasady radzieckie] w Lon­
dynie, który będzie służył za tłómacza w 
czasie pobyto w  Moskwie. Samolot zatrzy­
m a się w Berlinie, gdzie m arszałek bę­
dzie gościem głównodowodzącego woj­
skami brytyjskim i gen. Robertsona. W 
poniedziałek specjalnym pociągiem Mont­
gomery od jedzie do Moskwy przejeżdża­
jąc przez terytorium  Polski.

Zapytany przed odlotęm przez dzienni­
karzy, jak  długo potrwa jego Wizyta, 
Montgomery odpowiedział, że prawdopo­
dobnie około tygodnia. Dodał on, że celem 
tej wizyty jest nawiązanie bliskich sto­
sunków z arm ią radziecką.

Zapytany ,czy w  czasie pobytu spęka 
się z generalissimusem Stalinem, Mont­
gomery odparł: pragnąłbym  bardzo, ale 
decyzja w tej sprawie należy do Stalina.

Marsz. Montgomery jest gościem Armii 
Czerwonej. , W ciągu cąłej wizyty będzie 
on mieszkał w ambasadzie brytyjskiej w 
Moskwie.

. NASTĘPNY NUMER 
naszego pisma ukaże się w środę 9 bm. 

o zwykłej porze.

ód wyborowych strzelców wojsk yM- 
namskich. Ministernie odniósł żad­
nych ran. . .... ..

^Bezpośrednio z  lotniska minister u- 
dai się samochodem na ffbjazd miasta, 
otoczonego niemal całkowicie przez 
Wojska yietnamskie. /Na zakończenie; 
objazdu Moutet przemawiał do 200- po- 
licjantów/stwierdzając, że 'najważniej­
szym dla nich obecnie zadaniem jest 
zapewnienie bezpieczeństwa ludności.

SAIGON (Obsł. wl.). Władze francu­
skie wydały komunikat, w  którym, po- 
dhją straty Wojsk francuskich od po­
czątku walk w. Vietnamie do dnia -T 
stycznia. Straty wynoszą 183, zabitych, 
28 zaginionych i 400 rannych.

PARYSI (Obsł. wł.). Po przybyciu 
ministra Moutet dó Hanoi rozeszły się 
pogłoski o możliwości szybkiego za­
warcia porozumienia. Przypuszczenie

TIMAR (Nowa Zelandia) Grupa 14 
studentów i studentek uniwersytetu w 
Wellington, zapalonych alpinistów', za­
alarmowała stacje ratownicze za po-; 
mocą przenośnego radia, wzywając 
pomocy, -

Dwu ucżestników wyćieczki zginęło 
we czwartek, 6 jest ranych, reszta 
-znalazła sie W bardzo ciężkim położe­
niu w  okolicy lodowca Mueller na zbo-, 
czu góry Cook (Alpy Południowe)* na- 
wysokpści ok. 2.700- metrów. 1 wśród, 
głębokich śniegów. . ; V

Natychmiast uruchomiono wyprawę 
ratowniczą, a niezależnie od tego sa­
moloty krążą nad, pozostałymi przy

to jest tym' bardziej prawdopodobne, 
że prezydent fepublikr yietnamskiej 
wygłosił przez radio następujące prze­
mówienie pod adresem; francuskiego 
generała Leclerc, P -W,'---- 

„Generale i Drogi Przyjacielu!. Je­
steś żołnierzem i wielkim patriotą. 
Zwyciężyłeś najeźdźców w  śwojęj oj­
czyźnie i  dlatego cały świat i naród 
vietnamski patrzy m a, Ciebie z szacun­
kiem i podziwem. Obaj więc walczy­
my o ten sam ideał. Zwycięstwa Twe, 
jeżeli zdołasz nas pokonać, stałoby ?ię 
plamą na Twej sławie i na Twej god­
ności. Sprawiedliwy pokój może jesz­
cze. być między nami ustańowlpuy. 
Przemawiam do Ciebie z głębi serca, 
gdyż cierpię bardzo, widząc, jak mło­
dzi Francpzi i młodzi Vietnamczycy, 
stanowiący kwiat młodzieży obu na­
rodów, zabijają się nawzajem".

życiu turystami, zrzucając im żywność 
i środki lekarskie. Według ostatnich 
wiadomości, pogotowie ratunkowe już 
sprowadziło kilku pozostałych przy 
źyciń studentów przez rozpadliny lo­
dowe górskiego zbocza w  dolinę rzeki 
Hopkins.

Jednocześnie uruchomiono pługi 
śnieżnć,'które mają oczyścić’ fraSę, wy-” 
nosząc^ około 25 km., prowadzącą do 
najwyższego punktu doliny, tak aby 
można było. przywieźć na aulach aż 
do podnóża*góry potrzebne zapasy, a 
zarazem wywieźć do szpitala tych, 
dla których natychmiastowa pomoc o~ 
każe się konieczna.

Tragiczna wycieczka na lodowiec

iczył, że liczba francuskich wojsk  
okupacyjnych musi ulec redukcji i 
że zostaną wprowadzone oszczędno­
ści w  dziedzinie Wojskowej, które 
dadzą się pogodzić ze „świętym obo­
wiązkiem, jaki Francja ma do speł­
nienia w  Indochinach".

Apelując do narodu francuskiego, 
aby popart kampanię rządu, zmierza­
jącą do obniżenia cen, Philipp o- 
świadczył, że obecne trudności finan­
sow e Francji są raczej następstwem, 
aniżeli przyczyną jej trudności go­
spodarczych. Minister podkreślił,, że 
eksport Francji w  roku bieżącym po­
winien być podwojony dla pokrycia 
deficytu płatniczego, który wynosi 
630 milionów dolarów. Wskaźnik 
cen, .który wzrósł z 577 w  lipcu do 
858 w  październiku, ustabilizował
się.

Postępowanie dowodowe w toku prze­
wodu sądowego ustaliło niewątpliwą dzia­
łalność teł organizacji skierowaną zarów­
no prżeęlwko obecnemu ustrojowi Państwa 
Polskiego jako całości lak też poszczegól­
nym aktywistom’partii demokratycznych.' , 

'Mocą wyroku skazani zostali Tomaszew­
ski Bolesław I Średzki-Oriicki Witold na 
karę śmierci V utratę praw obywatelskich 
i honorowych na zawsze, Woźniak Wło­
dzimierz na łączną karę 9 lat więzienia, 
Maksymowicz Bolesław na łączną karę 12- 
lat więzienia, Romanowicz Stanisław i Spa­
d la  Włodzimierz na 8 lat więzienia, Wi­
tały na 5 lat więzienia, Koziora Mieczysław 
na 7 łat więzienia, Jakimow Michał na 8 
lat oraz Nater Kazimierz ńa 1 rok i 6 mie­
sięcy więzienia. '

Wszystkim oskarżonym przysługuje pra­
wo odwołania się od wydanego wyroku 
do prawa łaski prezydenta KRN ob. Bole­
sława Bieruta. (

Z inicjatywy obywatelskiego komitetu 
obwodowego dzielnicy Pitczyce, księdza 
proboszcza' Namacza Władysława 1 tcrw. 
Opielaka, odbyło się 3 stycznia br. wie­
czorem zebranie mieszkaniowe lokatorów 
bloków robotniczych 'ha  Pilczycach, ?ną 
które zaproszono z ramienia Bloku Stron­
nictw Demokratycznych tow. Siemka. V 

Małe zebranie; przerodziło się szybko V  
manifestację jedności narodu polskiego i 
gorących sympatii zebranych dla Rządu 
Jedności Narodowej. .

Na zakończenie zebratfl . jednogłośnie 
przyjęli rezolucje, którą poniżej w całości 
przytaczamy. V J a

„My mieszkańcy Wrocławia, dzielnicy 
Pilezyce, niezależnie od swoje] przyna­

leżności partyjnej, zarówno bezpartyjni, 
jak 1 członkowie partii demokratycznych, 
po wysłuchania przemówień ' kandydata na 
posła do Selmu R.P. ob. Siemka i naszego 
ukochanego księdza proboszcza Namacza 
Władysława, stwierdzamy, że pójdziemy

Towarzysz Siemek u mieszkańców Pilczyc
w dniu 19 stycznia do urn wyborczych, a- 
żeby głos swój oddaó na listę Nr '3 Blo­
ku Stronictw Demokratycznych i Związ­
ków Zawodowych i tym samym zamanife­
stujemy, że jako Polacy ukochaliśmy na­
szą Ziemie piastowską, że chcemy utrwa­
lenia reform ustrojowych przeprowadzo­

nych przez Rząd Jedności Narodowej^ że 
pomożemy przy wypełniania Planu Trzy­
letniego, że ćhcemy spokoju, odbudowy 1 
stabilizacji. Wiemy, że lista Nr 3 to nasza 
Usta, Usta Narodu Polskiego."

Szczegółowy reportaż podajemy na śtr 3.

USA zwracają 
koszty okupacji

W ASZYNGTON (Obsł. wł.). Stany Zjedno­
czone. zamierzają wypłacić Włochom sumę jo 
mifionów dolarów jajko zwrot części wydat­
ków, poniesionych przez Włochy na utrzyma-' 
nie śrajA/.ęięeęfómsfckłk Trzecia i ostatnia 
rata w wysokości 40 milionów dolarów ma b y ć , 
wypłacona za kilkai miesięcy.

TlloUtizacja wszystkich członków 
JlJłS na akces uty&ecczy

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycznej 
zarządza PEŁNA MOBILIZACJĘ PARTII NA OKRES WYBORCZY, 
poczynając od dnia 6 stycznia br. Od godz. 9 rano tego dnia wszyscy 
członkowie PPS winni stanąć do dyspozycji swoich władz partyjnych, 
które skierują ięh dó współpracy w  akcji wyborczej. Mobilizacja Partii, 
na okres wyborczy ma na celu wypełnienie możliwych braków orga­
nizacyjnych w  aparacie wyborczym i przeprowadzenie wzmożonej ak­
cji propagandowo-uświadamiającej. ^

. Od dnia 6 stycznia wszystkie wojewódzkie I powiatowe komitety 
zorganizują dyżury nocne dla umożliwienia kontaktu z nimi w  ciągu 
całej doby.

Komitety PPS zorganizują przedwyborcze ekipy propagandowe 
w składzie około 3 osób. Na każdy obwód wyborczy przypadać win­
na jedna ekipa. Zadaniem ekip propagandowych jest nadzór nad orga­
nizacją zgromadzeń wyborców, wieców, zebrań dyskusyjnych itp.

Komitety PPS w  okresie przedwyborczym zapewnią sprawne  ̂
działanie sieci kolportażu wydawnictw PPS oraz Bloku Stronnictw 
Demokratycznych i Związków Zawodowych. Broszury, pisma i prasa 
partyjna winny dotrzeć do każdego domu i każdego wyborcy. Komite­
ty PPS zagwarantują bezpieczeństwo lokali pąrtyjnych.

Komitety PPS powołają zespoły kontrolujące z pełnomocnikami 
na czele, które nadzorować będą wykonanie poleceń władz partyjnych.

W wykonaniu rozlicznych zadań okresu. przedwyborczego wez­
mą udział w szyscy członkowie PPS, a także socjalistyczne organizacje 
młodzieżowe OMTUR I ZMNS.

PEŁNA MOBILIZACJA SIŁ I ŚRODKÓW, JAKIMI ROZPORZĄ­
DZĄ PPS, JEST NIEZBĘDNYM WARUNKIEM ZWYCIĘSTWA BLO­
KU STRONNICTW DEMOKRATYCZNYCH I ZWIĄZKÓW ZAWO­
DOWYCH. .

Centralny Komitet Wykonawczy
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Dziś 8 siron
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przyszłość 
j r  zależy 

od narodu
W 1918 roku naród opowiedział się za ezyo- 

rikami wstecznymi, popierając przedstawicieli 
>olityka kapitalistycznej 1 pBszarnirazci ’ ' t 

Brak- w,yrólwęńiąpplkycfcnegp wśród” szero- 
kich mas spolpczeńsńwa spowodował, że hasła 
-iilcane przez rzeczników tego kierunku .nić 

(??pstały połłdanć najmniejszej' Krytyce. Nikt me 
Ustanawia) się, co się kryje poza tymi hasła- 

|* njf me zastanawiano się nad {y'm, że są oiie 
(Hjykłym demagogicznym chwytem, obliczonym 
, iylko- na efekt. jp  ;» ■ 

iffeuświadomienie1 społeczeństwa, ' wiarą, w 
-.demagogiczne, nie poparte żadnymi argumen- 
tajpti wypowiedzi,* niezrozumienie naszej rzeczy- 

/WTstoścj ukuły oręż przeciwko najń. ’ '
Wobec potworności ostatniej wojny społe­

czeństwo zapomniało Wdpiżertjń^e^pp warńn- 
kach, w jakich żyliśmy przed wojną. Zapom- 
n alo o olbrzymiej masie bezrobotnych, o gło­
dowych płacach zatrudnionych. " Zapomniało 

; społeczeństwo. o wybuchach rozpaczy pozba- 
j wiionyeh 'dnia dzisiejszego i ju#a, o  strajkach:, 
/tłumionych. karabinem j, więzieniem. Człbwiek 
i^racy ojn tylko lydlęciam -tebbezyin,. któro 

musiało słuchać ślepo i pokornie. To • jarzmo 
/nałożyliśmy sobie sami na szyję.
. <j - Okupacja hitlerowska zniszczyła . dotychcza­

sowy model1 polityczno - gospodarczy państwa 
/polskiego," Musieliśmy zacząć ad nowa, od sś“ 
mych podstaw. Do te j ' pracy _ nad odbudową 

'kraju wziął się prosty człowiek, nie czekając 
/tł,a wezwanie, nie* czekając mą żadne obietnice.
; Wzięli się przede wszystkim ci, którzy w pp- 

prąedsism ustroju ponosili największe ofiary na
■ rzecz państwa i  klas pracujących, ci, którym oj­

czyzna! była fna-cOćhą, nie matką. Wzięli się ao
.odbudowy krajuj małząc-o potężnej ojcStyćnie,
' w której znajdą dobrobyt, zaspokojenie swych
* pragnień i dążeń. : . / »*- ;*

Dokonano wiele. Tego nie może nam nikt 
/żanrzępzyć. .TJ> doprowadza do psBji wszyst* 

kich, którzy, ucraaiti swe uprzywilejowane pp- 
. życie. Niewzruszone zdawałoby się prawo o 
, -twórczej koli klas posiadających, bez których 

naród nie" będzie w stanie się odbudować, io
■ twórczej roik ustroju kaj^tsdistycznęgo/ ptysły.'
'&■ ł Naród ’ pokazał, J |  ‘ bez złoto, beż' właścicieli

fabryk potrafi odbudować przemysł, że potrafi 
> zagospodarować ziemię bez bajta ekonomiki ego. 

Rzeczywistość wykazała, że wielcy magnaci 
finansowi, jsrisepiyślówi i obszarnicy są, /'dla' 
śoópodzrki. tylko ga.je*i6fożly|
okres przetrwaliśmy silną wolą," wiarą w siebie.

ftiedyś, przed wojną1, ?za czasów sanacyjnych 
•było modne powiedzenie: —'I  cóż dale) szary 
człowieku? — W powiedzenia tym "mieściło się 
rozgoryczenie, beznadziejna -męka człowieka,

- /który nie wie;, co będzie dalej, 00 .nie od niego 
, ‘tcf zależy, bo" nie ma żabiego wpływu ua bifeg
- wypadków. - .. ‘ ;

I ' dziś powstaje to pytanie, leCz, jakże mną 
ifoąo mą treść. Mieści saę w nim wiara wprzysz- 

k>śfi/je#t Ono Napytaniem, skierowanym do sza- 
; tego' %}8wik^i''"jater" teg®,""który" "ttesydnjis'«®1
• ■ "dużych losach swoich i kraju. Zadecydował 
: w  1945.,roku, w chwili powstania'Z nicości; *de-
- ■■ęy'<juje ..teńbż,'. 'tir pehffiji j łealśżaęji planjl k l i k  j
- dowy, realizacji swych pragnień i dążeń. ,
.1 Rząd może wytyczyć. zasadniczą linię1 dzia­

łania! .Rząd- może opracować' plany i wskazać, 
jak ję należy wykonać. Lecz wykonawcą tych 

i planów jest prosty^ człowiek. Od i niego zależą 
iśi-ostągólęcia. • •

• Rząd lubelski w r. /1918 "miaj piękne plany., 
Pragnął daleko idących reform, opracował: sze­
reg projektów. Nie zostały one jednak Zreali­
zowane, bo nie znalazł- poparcia w szerokich 
masach społecznych.

/  Dziś, człowiek pracy, me czekając na połr- 
8 rót fabrykantów i bankierów, tyie czbkaiąc pal
- powrót obszarników sam się zaczął, zagosoo-’ 
'/darowywać, safir, się stał przez to właścicielem I 
(^narzędzi produkcji i wytwarzanych tógaotw.
; ‘Czyżbyśmy mieli to wszystko oddać tym, fetó-1 
, rzy nie włożyli w ciężką, ofiarną 'pracę/ nłcH 
ę?Gzs3ł(j^tnv mieli dopuścić do. powrotu* Sytót- 
''nra. z przed ręją'noku? . ,

.-Wszystko zależy od narodu. Od nas saniyęh 
wolnym lub niewolnikiem* będzie pracował dl?'| 
siebie łub*dla tych', którym odda dzieło swych'

■ rąk i wysiłek Wierności. ' * , ' ' -I
Wiele 1 jest %- 'ohótśijati modelu gospodar­

czym kraju, niedomagań, wiele braków, wielel 
'9 jest jeszcze dysproporcji, o tyta wiemy. .Lecz I 

wiemy też, że sytuacja u lep ciągłej poprawie 
1 będzie ulegać, musimy tylko nadal pracować. I 

J  Idfeiśłmy/ zrozumieć, ze. jeżeli, w kraju jest I 
medostatCk,, jężeli ytwańkuje aparat adnunisrar 
cyjny, nie nąsza jest to wina Zbyt wielkie po 

"../nieśliśmy straty i w ludziach i materiałowe I 
położenie międzynarodowe .i niechęć HitektBrych 
odłamów społeczeństwa do wzięcia udziału we 
wspplnej pracy, utrudniają nam robotę, wśród 
tego odłamu jest*! wielka, ilość, ludzi dtumatóp'- 

V- jjyćh' dęjafagogfcMiymi zarzutami maljsi grflps 
fkM zi.złej woli. Trżeba ich przyciągnąć di? $ie- 

' h:e, dó naszej wroólnoty. Trzeba wyciągnąć 
z niżwpli 'moralnej obrońców nie tyle starego 

1 ładu, ile swego własnego koryta.
Wszystko zależy od narodu! Od nas samych. 
Rolska" Panja Socjalistyczną,, którą 55, lat już 

wąlczy o prawa świata pracy, o zmąsieme^wy-1 
? iysku klasowego j władzę narodu, na,gruncie 
■* łych zasad stoi nadal twardo.

Wfehly, że niepodległość naszą polityczna. 
iJ&ps^ódaJrcza i społeczna jtest uzależniana od te­

go, czy- Polska będzie krajem rządeónyui przez. 
- ind i przez lud kierowanym. . ■
-(.̂  'Od- narcdu eależy, ęzy te nasze wysiłki będą 

; należycie poparte. , ■
- Kt» tegp jesgczS nie rozupiię, niech wspomn 

:tia r{,k t9t* » jego skutki. * , ** '■
. * . . / . ■  •* ' . Jerzy G iio d

7 miliardów złotych na Daninę Narodowa
wpłynęło z całego kraju do dnia 1 stycznia

ŁÓD2. — W  dniu ■ 2 stycznia br. 
odbyła się  w  Łód^i z udziałem Ge­
neralnego *£'omi£arza Daniny Naro- i 
dowej mgy. Kopcińskiego konferen­
cja," itóśynęcona sprawie dotychcza­
sowych wpłat na D'ańmę' Narodową, 
,ną zagospodarowanie Zięm Odzyska- 
Uyęh, .Obszerny ręfęrat o przebiegu 
wpłat na terenie całego kraju w y­
głosił: mgr. K ośeiński,. ńOd.kre^lając" 
pozytyw ny " i  óbywątełski stosunek 
społeczeństwa dp Dartjaiy Narodo­
wej, wyrażający się w  gremialriym 
udziale płatników w  przedpłatach 
Da'ńiny. "ń

Na pręlTnShowana ogólną sumę t3 
miliardów zł,„ wpłacono już do 
1 stycznia br. na terenie całego kraju 
około 7 miliardów złotych, co-steno­
wi blisko 54^/i) planu. ' *

WARSZAWA. —  Państwowy T*rze- 
tnysł Spożywczy: Zjednoczenia prze­
mysłu Fermentacyjnego, Spożyyrcze­
go-i Kopserwowdgo wpłaciły na Da­
ninę Narodową 200’ milionów zło^ 
tych.

„Film Pplslsj" w płacił na' Danin? 
Narodową 29.250.000 zł,' a SPB 10 mi-, 
libnów , złotych; ,

Skazana przez) wroga na zagładę, 
zburzona w,.trzech czwartych, cudo­
wnie odradzająca się Stolicą Polski, 
m oże być dumna ze swych obywate­
li) mieszkańcy W arszawy wpłacili' 
na Daninę Narodową 646.000.000 zło­
tych.

Smna ta n ie obejmuje wpłat, do­
konanych przez centralne instytucje 
gospodarcze, mające siedzibę w  
Warszawie, które dokonywały wpłat 
w  imieniu swych* członków nła teres- 
nie całej Polski.*
i Mieszkańcy;W ^lsza:* y  cżynem u - ! 
dowodnili, że odbudowując z  w iel­
kim w ysiłkiem  sw e miasto, nie* za­

pominają również o sw ych obowiąz­
kach wobec kraju. A  zagospodaro­
wanie Ziem Odzyskany eh* jest właś­
nie dziś* pierwszym obowiązkiem.' ca-j 
łegb kra ju.

WARSZAWA. 26 grudnia ub. 
rpku przybył do Polski transport re- 
patriantów z Francji.. Transport skła­
dał się z 1183 jeńców wojennych  
Polaków którzy Zamieszkiwali przed 
wojną niemiecki Górny Słąsk.

W, czasie podróży repatrianci z 
własnej inicjatywy .postanowili wpła­
cić, pewną sumę. na Daninę Narod<> 
wą. Z wiezionych przez, siebie dola­
rów i franków uskładali milion zło­
tych, którą to sumę po przyjeździe 
przekązali naczelnemu pełnomocni­
kowi do spraw repatriacji min. 
Wolskiemu.’ ‘ ' *

PARYŻ. —  Rada iNarodowa Pola­
ków w e Francji w  okręgu Pas ,'ae5 
Calais vę, uchwaloriej rezolńcji m. ih. 
oświadcza; ,,Anj‘ jeden obywafel pol­
ski łiie żabraknie na honóroWfej li- 
id a t  Dotrzemy do każdego, domu

polskiego. W  odpowiedzi Churchil­
lowi i Bevinowi zbierźemy tu u nas 
w okręgu 2 miliony franków".

W szyscy rohotńicy Ókręgu zade­
klarowali jednpdniówfeę ńa Daninę 
Narodową. Nadmienić 'należy, że 
okręg Pas de. Calais, jest najwięk­
szym skupiskiem Polaków na terenie 
Francji.. ’

W a r s z a w a . — Kilka dni temu
Pełnomocnik Rządu, do spraw Danj- 
ny Narodowej otrzymał od żołnierza 
polskiego z Anglii, Hrankowskiego, 
wzruszający ; list oraz 2 dolary na 
Daninę Narodową.

Obecnie podobnej treści list z do- 
łączeniem % dolarów nadszedł rów­
nież od iimego żołnierza 1 Dywizji 
Pancernej z Anglii ob. Tadeusza Bu- 
do^ który pisze: „Zakiipiłem z mego 
żołdu 2 dolary, ponieważ pieniędzy, 
jakimi otrzyińuję żołd, nie mogę po­
słać, gdyż są  to), bony okupacyjne i 
poza granicami bezwartościowe. &  
Proszę o  przyjęcie inej skromenej da­
niny",-

^dziękcmame .
,W  intięmu, Prezydiutn W ojew ódzkiej 

Jiady  * Njyodowję/ składam ' fq drogą 
w szystk im  O byw atelom , InstyUm fom l  
'Organizacjom serdeczne podziękowanie  
za życzeąia  noworoczne,

* Adam  Sadrakuła  
* . .  Przewodniczący- WRN

Anglia naw laznie  
stosunki handlow e
/.L.PNDYN <Obsł. wł.). Według podanych^ 
oficjalnie wiaidomości ,-w połowie’ stycznia 
pia fcu prz bvć delegacja' polska celem 
przeprowadzenia rozmów na tematy 
handlowe. .
, , W pierwgżej połowie stycznia ma przy­
być'delegacja belgijska celeńs przeprowa­
dzenia pertraktacji w sprawie zagad-

Również w połowie stycznia odbędą się 
w Paryżu ąngielsko-franćuskie rozmowy 
handlowe.’* i
^P prtjkŁ U fejs '' pomiędzy delegacjami 
Związku Radzieckiego i  Anglią, prowa­
dzone w Londynie, zbliżają się do po­
myślnego zakończenia. 11 *
; W cząęię wjzyfy włoskiego- ministra 
spraw zagranicznych Nenni w ,końcu 
styjczńia przewiduje się również .omówie- 
nie zagadnień handlowych, interesujących; 
Anglię i Włochy: . . ; . **’ ■■**.ń:l4,*.

Obsirakcja retoryczna
na otwarciu kongresu amerykańskiego

NOWY JORK (Obsł. w!.). W  pią­
tek wiśczorem odbyło się pierwsze 
po wyborach posiedzenie kongresu 
amerykańskiego. Dó posiedzenia 
tego przywiązuje się w ielką wagę 
;ze względu na spr|eczności w  za­
gadnieniach wewnętrznych pomię­
dzy republikańską w iększością w  
parlamencie a iźądem i, administra­
cją państwową, opartą.na partii de- 
niokratów, ’ '

Piątkowe i sobotajie posiedzeńia

Z fn zd  244 c z ło n k ó w  PPS 0
kandydatów nj posłów do Sejmu

WARSZAWA. W sali kolumnowej Hote­
lu Sejmowego w Warszawie odbył się 
zjazd 244 kandydatów na posłów do Sej­
mu Ustawodawczego, zgłoszonych przez 
Polską Partię Socjalistyczną z listy Bloku 
Stronnictw Demokratycznych i Związków 
Zawodowych.

Obrady zagaił sekretarz generalny CKW 
PPŚ tow. min. Józef Cyrankiewicz, poczym 
referaty * wygłosił} tow. Stanisław Szwal- 
be, Przewodniczący Rady Naczelnej PPS. 
dalej członek CKW PPS tow. Adam Ra­
packi i sekretarz CKW PPS tow..Reeźek.

W "referatach swoich mówcy podkreśli­
li doniosłe znaczetiie Sejmu - Ustawodaw­
czego^ który wybrany będzie' w nadcho­
dzących wyborach, i ńa tym tle przedsta­
wili role kandydatów n.a posłów w akcji 
wyborczej oraz r rolę posłów socjalistycz­
nych w Sejmie. Szczególny nacisk poło­
żono na konieczność utrzymania jak naj­
ściślejszego kontaktu kandydatów na po­
słów z terenem. Również ,w przyszłości

każdy poseł będzie w. Sejmie wyrazicie­
lem Interesów swojego terenu i działać bę­
dzie w kierunku usunięcia lokalnych bolą­
czek 1 niedociągnięć, to też kontakt za­
wiązany dziś winien być trwały.
‘ Od dnia 9 stycznia wszysćy kandydaci 
na postów, członkowie PPS, poświęcą, 
cały. swój czas akcji wyborczej, biorąc u» 
dział w wielkiej pracy uświadamiająco-wy- 
cbowawczej. >
1 Po referatach, wywiązała się dyskusja, w 

której kandydaci na posłów podkreślili ze 
swej strony konieczność dokładnej znajo­
mości terenu i nawiązania ze swoimi Wy­
borcami jak najżywszego kontaktu osobi­
stego. W dyskusji podniesiono również 
fakt, te  w całym kraju obserwuje się ze 
Strony wielkiej części społeczeństwa . chęć 
zadokumentowania swego Zaufania do kan­
dydatów. Bloku Stropnlctw Demokratycz­
nych i Związków Zawodowych drogą ma­
nifestacyjnego glosowania.

m ta ły , być poświęconń sprawom  
formalnyiń. ' Rozpoczęcie właści­
wych obrad projektowano na ponie­
działek, w  któryni tó diuu próży- 
dent Truman miał w ygłosić orędzie 
do obu połączbnyCh izb parlamentu, 

Jednak w  czasie zaprzysiężenia 
senatorów wynikła komplikacja. 
Szereg, senatorów w ypowiedziało 
się przeęiw ząprzysięifeniu senato­
ra Bilbao, ‘Wybranego w  okręgu 
M issisip i.' Przeciw senatorowi temu 
toczy się dochodzenie w  sprawie 
PPPPPPp iż "W czasie wójfty, kojrzy- 
stając ze fewegó stanowiska, ciągnął 
korzyści osobiste z kontaktów z 
wyfWóręami materiałów wojennych.

Część senatorów domagała się, 
aby? -zaprzysiężenie Bilbao odłożyć 
■dó czasu ukończenia śledztwa," jakie" 
prowadzi specjalna komisja senac­
ka. Inni senatorowie wypowiedzieli 
się przeciyrko wnioskowi i aby nie 
dopuścić do głosowania rozpoczęli 
oni tzw. obstrukcję retoryczną. Po­

lega fo na tym, że, przemawiają oni 
po kilka godzin, nieraz nawet po 
kllkanaścip, czego regulamin n ie  
zabrania, przedłużając w  ten spo­
sób posiedzenie w  nieskończoność. 
W ydaje *się mało prawdopodobnej 
aby pręż. Truman mógł w ygłosić  
swoje orędzie w  poniedziałek.

Czy naprawdę
plebiscyt w Hiszpanii

LOfłDYŃ (Obsł. wł.). Koresponden­
ci praśoWf z Madrytu donoszą, że ge­
nerał Franco bada możliwości' prze­
prowadzenia plebiscytu w  sprawie 
przyszłego ustroju Hiszpanii, wp?
I Minio pierwotnych buńczucznych 
świadczeń, Franco jest poważnie za­
niepokojony decyzjąl-zgfómadzenia ge-> 
herainego OJ1Z,, którę ppięciłę, Radziel 
Bezpieczeństwa powzięcie dalszych 
zdecydowanych kroków, jeżeli nie na­
stąpi „zmiana rządu w Hiszpanii.'

Tajne narady przemysłowców niemieckich
u szefa administracji amerykańsko angielskiej

LONDYN (PAP). Nadeszły tu in-" 
formacje, że  przed świętami w  
Duesseldorfie odbyta Się’tajna'kon­
ferencja ‘ nifemiecklhh . 'magnatów  
przemysłowych,, ^wołana przez dra 
Raschsa, szefa Administracji gospo-

Tragedia W iednia
Nienawiść do „czerwohego miasta*4

Marsz. W oroś żyło  w
v icepremjerem ZSRR 

MClSKWA (ObsL w,ł.). Rada Ministrów 
Związku Radzieckiego miaudwata mai 
szafka Woroszytowa w i cep rzew odhicz ą* 

** ey,aj Rady Mińłsirdyv., 
a - "Przed kilku dniami ambasador Gromy- 

ko mianowany został Wiceministrem 
spraw żagranicznych. , ,

Wiedeński korespondent „Reytjold’s 
News“, organu Labour Party, donosi: • j 

„Wiedeń/ stawna i piękna stplica Au­
strii, zostaja skazana , na śmierć przez za­
chodnie, głównie prżea. Amerykanów. zaj ę - ; 
te, prowincje kraju.

Oto'pokrótce."to," ćó mi powiedział 78- 
letni burmistrz gen. Koertter. Taktownie i 
dyplomatycznie, jak przystało na dawnego 
Habsburskiego generała, który wstąpił do 
partii sociałistyczjlej,-Prży końcu ostatniej 
wojny, nie' chciał powiedzieć, ktp ,wt sźcze-1 
gólności, dławi /Wiedeń. ^

Czy są to Amerykanie, którzy prowa­
dzą otwartą wojnę gospodarcza przeciw 
wschodniej, przez Rosjan- Zajętej* Części. Aut 
strii? Czy sa to rządy prowincjonalne, któ­
re zawsze gardziły „Czerwonym Wied- 
tńetóf9f Czy też jest to rząd centralny, któ­
rego kluczowe stanówiska „zajmują prawi­
cowi katolicy, których główne poparcie p,ô  
chodzi od biedności wiejskiej, nienawidzą- 
ćej miasta?*

Nię chciał tego powiedzieć, ale ótć zdu­
miewające cyfry, które gen. Koerner dzi­
siaj mf wyjawił. Jęszcze nie .podano ich 
■ÓÓ‘ -Wiadomości Wiedeńczyków, którzy nk 
swoich zmarzniętych i na pół zgłodniałych 
-ciałach, doświadczają smutną rzeczywi­
stość. .: ".* ' |  H  *

Wyżywienie: W, Austrii' zachodniej iest 
nadwyżka 25:000. sztuk bydła, które każ1- 
dej' chwili mogą hyjć wywiezione minio, 
braku środków żywności. Ale tylko 1000 
sztuk Wysłano do stolicy, gdzie ludność,

w, ostatnich If miesiącach otrzymała mniej 
niż" pół funta na głowę.

Wiedeńczycy otrzymali pięć jaj na gło­
wę przez eał-y * rok. aczkolwiek austriacka" 
-wieś zwykle była ^samowystarczalna -co 
■dó "tego -artykułuj' Podobnie, i pszćnicą ze 
strefy zachodniej jpst wstrzymana ód do­

staw" do Wiednia i-* jego ittzemyslowych te­
renów podmiejskich.
*• Odzież: Naziści usunęli wszystkie swoje 
żapaśy materiałow i  skóry dQ .'/prowincji 
zachodnidi i te artykuły eksportuje się, 
podczas" gdy Wiedeńczykom dOstarczonh 
tylko 1504)00 par„.butów, z  których więcej 
niż *polowa nie zawiera arii,, kawałka skó- 

'ry*.'
Opał: Austria zhehodhią.'bogata jest-* w 

drzewo opałowe,- ale szczapy spalónó są 
we własnych "ogniskach lub ^yw ożone .za; 
granica a rząd prowincjonalny skłonił a- 
merykańskie władze wojskowe do wstrzy­
mania przyrzeczonych ^przydziałów dla 
stolicy. -

Energia: Dziennie eksportuje się.do Nie­
miec jeden'milion kilowatów ze strefy a- 
merykapsfciej, gdzie prąd elektryczny , dla 
Gelów gospodarstwa: domowego nie jest 
nawet racjonowańy. Fabryki Ausjrii Dolnej 
musza produkcję Wstrzymać przez dwa 

dni *w tygodniu, a- rodziny wiedeńskie 1 
ptacowniey biurowj '/musza, siedzieć w 
ciemności przez pewien przepisany okres 
każdego wieczoru.

„Nię byłem w. stanje zwieść kartofle ze 
wsi, aby żywić Wiedeńczyków, pmtisważ

miejskim ciężarówkom brak benzyny^;* 
powiedział mi gen. Koerner. Mógł byl do­
dać "że," jak każdemu wiadoplo, ’ naziści, 
kwodniarże woienni i ze wschodntep Eu­
ropy przybyli faszyści -odbywają dld przy­
jemności śjyoirńi wozami przejażdżki w 
Alpy. H  8

Węgiel: Wiedeńskim zakładom gażowym 
i elektrycznym-, oraz wszelkjm gospodarst­
wom " domowyrh zredukowano bardzo 
znacznie spożycie. Miastu i*,'Okolicznym te- 
-renóih przemysłowym wplno zużywać tyl­
ko połowę konsumeji przedwojennej, "acz­
kolwiek w strefie amerykańskiej / dozwo­
lone jest zużycie o 200*%, "większe niż w 
1937 xi

.Konserwatywny Minister Planów arna
Gospodarczego, Krauląnd, powiedział na 
publicznymi zebraniu, że Polscć"'należy się 
nagana z powódu 'nie spełmenia opletnicy 
dostawy węgla, ka  to, przez Brytyjczy­
ków wydawane pismo „Weltpresse“ hie- 
mal nazwało Ministra kłamca, ująwniając, 
że ten prak dostawy spowodowany .został 
z wmy 'odnośnych ministerstw- 

,• /Koerner' uśmiechnął się, kiedy go o tę 
sprawę zapytałem: „Nie chcę Panu wyja­
wić nażwisk odnośnych urzędników, któ­
rzy wyjechali na wycieczki i -wypoczynek 
Wtedy, gdy powinni byli wysłać wagony, 
ąby naładować węgiel na pójskiej granicy. 
Mam ich wszystkich spisanych w moim 
notatniku. Przypuszczam,'Że i 'im  zrobi się 
zimno, kiedy wrócą do swoich wiedeńskich 
mieszkań". M.S.

darcżfej yr strefie amerykańskiej 
brytyjskiej.

Przedmiotem konferencji był plan,: 
podniesienia niemieckiej. ’ produkcji) 
prjgHłystoy^ej W związfcMt, z fuzjąi 
aińerykańskiej" i "brytyjskiej' stre#, 
okupacyjnej, i

Obrady były: absolutnie tajną i; 
prasa n ie  została dopuszczona/; 
Jednakże1 gazety niemiecki^ łączą 
niedawne ^zwolnienie z obozów 27 
j H w K ' .  przemysłowców Zagłę­
bia jRunry z planami zwiększenia  
produkcji niemieckiej. Przemysłow­
cy Ci byli internowani ze względu  
na ich ścisłą współpracę z Hitlerem.

N iem ieckie związki zawodowe 
ostro ^krytykują fakt zwołania taj­
nej konferencji z udzi^łena dawnych! 
członków znanego klubu' przemy* 
słowtów" finansowanego przez NS­
DAP W 1932 "roku, który utorował 
Hitlerowi drogę dó władzy. " V

30 lał zamknięty
w mieszkaniu ,

■LONDON. W Saiford w  pobliżu Mancheste­
ru przedstawiciele opieki społecznej dokonali, 
nie/yyklego, odkrycia, gdy weszli ięó" jednegtó 
z mieszkań' w związku ze zmianą jego właś* 
eieielki.
' W mieszkaniu zastano syna zmarłej, rńęż- 
y^yznę V "wieku lat jo," fizycznie zupełnie, zdro­
wego, który, me opuszczał mieszkania od jo 
lat • i od dzsieciństwł ńie. mówi! z nikim oprócz  ̂
matki. Osobnik ten, przewieziony do zakładaj 
opiekuńczego/ zmarł po 9 tygodniach.
1 Przedstanłicrele * opieki * społecznej wyłamali' 

drzwi do ńnieszkania zmarłej,, gdy zaaiarmo-l 
wano ich, że od kilku dni nie były zabierane] 
butelki Z mlekiem, które mleczarka stawiał® 
pod drzwiami. Zamknięty w mieszkaniu doro-| 
My mężczyzna przeraanł się na widok niezna­
nych osób. Nie był o(n w stanie ubrać' się i jeść] 
bez poiniocy i mówił jak .male dzieoko. Nie­
szczęśliwy człowiek byś ofiarą chorobliwej', mil 
fcści macieruyńśkief', gdyż matka; w przesadnej 
trosce o swe Yoraz starsze dziecko, nie pozwa­
lała mu wychodzić z domu. > ;
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Wiadomościwyboroze
Poseł Siemek i miejscowy ksiądz parafialny 

wśród wyborców na Pilczycach
Zawidomiono mnie dziś rano,' te  po pó- 

łudniu odbędzie się na Pilęzycach zebra­
nie mieszkaniowe, na którym przemawiać 

' ma I-szy sekretarz WK PPS tow. Sieińęk, 
'We Wrocławiu zabłysły l  Jut światła re­
klam i nielicznych lamp, gdy dwoma auta­
mi, wioząc ze sobą zawodowego fotografa 
z dwiema lampami elektrycznymi i odpo­
wiednimi zapasami. klisz — wyruszyliśmy 
do Pilczyc.' Przy ostatnimi przystanku 3-ld 
spotykamy pełnomocnika PPS na obwód 
Pilczyce młodego socjalistę, od 1946 człon­
ka Partii, tow. Opielgka, który doprowa­
dza nas na zebranie mieszkaniowe. Przypa- 
dek chce, te  na godzinę przed- naszym 
przyjazdem Elektrownia wyłączyła światło 
z tej dzielnicy, i zebranie .odbywa się przy 
świecach. Z prawdziwym żalem >-'odprawiara 
fotografa z jego lampami elektrycznymi, 
a sam nawiązuję rozmowę z obecnymi na 
sali obywatelami. Okazuje się, 1 te  więk- 
szość to starzy znajomi z fabryki śrub 
„Archimedes" i PFW. Niektórzy przybyli 
nie tylko z rodzinami, sprowadzili nie tyl­
ko tony, • córki i kuzynów, ale równiei i 
dalszych znajomych. Zebranie ma charakter 
wybitnie familijny, którego nie psuje na­
wet fakt, te  odbywa się ono w dość wiel­
kiej sali i przy małych choinkowych 
świeczkach.

Wieść o nieoczekiwanym przybyciu tow. 
Siemka, zakrojone na małą- skalę zebranie 
mieszkaniowe, rozniosła się szybko wśród 
mieszkańców Pilczyc i zgromadziła ók. 250 
obywateli, którzy w Ciągu ostatnich dni 
mieli możność w mieszkaniowej pracy' agi­
tacyjnej zapoznać, się z pracą Bloku Stron­
nictw Demokratycznych.

Tow.' Opielaka, który zagaja zebranie, 
wszyscy znają i cenią za jego niezmordo­
waną • pracą wyborczą, którą mimo krót- 
kiego stage'u partyjnego, zdołał jut zapre­
zentować się jako szczery demokrata, sto­
jący twardo i nieugięcie na straty wypisa­
nych na sztandarze swOjej Partii haseł: 
Niepodległość i Socjalizm.

Następnie głos zabiera tow. Siemek, któ­
ry w prostych, szczerych i-^ISżjfeŚredriiCh 
słowach odmalowuje drogę rozwojową Pol­
ski Ludowej od'PKWN, do okresu dzisiej­
szego, nakreśla, bohaterstwo robotnika, 
chłopa i ‘inteligenta pracującego i ich udział, 
w odbudowie tak zrujnowanej naszej Oj­
czyzny.

Zebrani z wielką uwagą przysłuchują się 
słowom mówcy. W momencie, kiedy pada­
ją słowa oskarżenia pod adresem PSL, sta- 

"rzy ' robotnicy krakowscy, którzy byli świad­
kami haniebnej akcji . granatowej policji, 
kiedy to na rozkaz Kiernika w 1923 w Kra­
kowie tankietki miażdżyły kości, kiedy lała 
się'krew-najlepszych synów Narodu Poły 
skiego, zebrani na sali w spontanicznych 
okrzykach „Hańba mu", „Mikołajczyk do 
Londynu!", „Precz z podżegaczami wojny 
domowej" ■— dają wyraz swojej nienawiści 

. dla rozbijaczy Jedności Narodu.
Okrzykiem „N iech^" T“ZWycię$two Jed­

ności Narodu~Pol9kłegt““ ' wólnych wybo­
rach do Sejmu", poderPI :onym przez całą 
s a l ę k o ń c z y  tow. Sfearek swoje przemó­
wienie. '

W imieniu zebranych dziękuje prelegen­
towi ksiądz parafialny Pilczyc, proboszcz 
Namacz Władysław, który w swoim półgo­
dzinnym przemówieniu mocno podkreśla, ta  
najbardziej charakterystyczną cechą okresu 
rządów sanacyjnych jest Ich całkowita bez- 
ideowość 1 wyzysk klasy pracującej przez 
klikę rządzącą. Okres kiedy 2*/s kurtuazji

potrafiło eksploatować 98 •/• narodu pol­
skiego — minąL bezpowrotnie 1 nie pomogą 
żadne mrzonki reakcyjne. ' agentów zagra­
nicznych., Okres, kiedy żyliśmy jak murzyni 
w Afryce nie powróci. Dziś, w dobie Polski 
Demokratycłmej, Polski Ludowej, możem do­
piero w Całej .pełni ocenić podstawy do peł­
nego rozwoju naszej kultury narodowej. 
Dziś niechaj potężnym głosem rozbrzmiewa­
ją mury szkół językiem trenów- Kochanow­
skiego, hymnów Kasprowicza > i* poezji na- 
szyćh wieszczów, u tym, którzy chcieliby 
śpok'ój zburzyć, którym milsze rozpętanie 
nad strudzonym ciałem Polski, ognistego 
miecza wojny' domowęj, niźli spokojna i 
mozolna prąca i. trud nad utrwaleniem zrę­
bów dempkraćjl ludowej, odpowiedzieć mo­
żemy tylko jedno: nie ma dla was miejsca 
wśród nas; ' ■

Przemówienie księdza proboszcza 'byłp 
wielokrotnie przerywane ’ gromkimi oklaska­
mi, co świadczy zarówno b popularności 
księdza, jak i całkowitej jednomyślności- 
pgglądów księdza z zebranymi.

Pbd wrażeniem gorącego entuzjazmu ze­
branych Wzruszeni. opuszczamy salę. Żału­
jemy tylko, że na żebraniu tym,, nie było 
kilku zagranicznych, angielskich) amery­
kańskich, czy pana Sęhmnaehejgw.stoęłi- 
dziennikarzy, aby nąocznie przekonali się o 
tym,- jakie nastroje i poglądy nurtują spo­
łeczeństwo polskie i- jaką ludność Ziem Od­
zyskanych przyjmuje postawę ideową w 
obliczu zbliżających się wyborów, dając tym 
najlepszą odpowiedź na. wszystkie mowy 
Różnych zagranicznych mężów stanu, go­
dzące w całość i nienaruszalność naszych 
granic zachodnich na Odrze, Nysie i Bałty­
ku- ‘ _ . ' "

Wracając dó Wrocławia wspominamy 
ostatnie zdanie rezolucji zebrania: „Lista 
nr. 3, to nasza lista, to lista Narodu'Pol­

skiego". ’ : . H. M. E

Sylwetki kandydatów PPS

Tow. mgr Józef Siemek
I sekretarz WK PPS

Czołowym kandydatem Polskiej Partii 
Socjalistycznej ź miasta Wrocławia, kan­
dydującym na .drugim miejscu po' wice­
premierze Gomułce jest I  sekretarz WE 

' PPS, poseł do KRN tow. mgr Józef Sie­
mek, którego życiorys podajemy poniżej. 

- Tow. mgr Jóaaef Siemeik uępdizdł się dnia 
15 marca 1913 r, w  Nowym Sączu jako ósme 
dziecko ‘Zofii z domu Sikora i  Antoniego', 
stróża PolakieŁ Kolei Państwowych w No­
wym Sąezn. V

7-klaaowę szkołę poWazeehną w N. Sączu 
ukończył z wynikiem b. dobrym w r; 1926. 
W tym samym roitó złożył egzamin dp IV lid. 
Państw. Giąpnaajum (II) w N. Sączu.

Jako eyn socjalisty, starego członka PPS, 
od najmłodszych -lat żył w tradycjach U aibmo-

sfanze socjalizmu. Jako dziecko stróża kole­
jowego zetknął się bezpośrednio od zarania 
swojego życia z największą nędzą, z zagad­
nieniem krzywdy społecznej. -

Pierwsze zastrzyki światopoglądu socjali­
stycznego otrzymał pctea domem-na koloniach 
wakacyjnych, organizowanych przez PPS dla 
ńajbiediniejsfeych dzieci tobetniczyjfi. Sie ob­
ce mu już wtedy były twarze tow. tow. Da­
szyńskiego, Mastka, -Sfarka, którzy ' często 
odwiedzali Nowy Sącz i. brali lidiżiał W ąe- 
bramiiach, Wiecach bzy jna/nifestacjach 1-ma- 
jo-Wyćh, -

Od VTT kl. gimmazjalrnej tow. Siemek bierze 
czynny udział w jaraeach TUR-U w N. Sączu, 
wygłaszając w tajemnicy przed władzami 
SBkolhyjńi referaty w Doniu' Róbotniozym 
JltS  w N. Sącza na temat -rewołttcjd.- fran­
cuskiej i zagadnień społecznych w literaturze

W okresie-paniki 'w  sekółe powszechnej "i 
średniej tow. Siemek udziela korepetycji. Są 
lata,, kiedy dziennie udziela 6 korepetycji, 
jest to źródło, utrzymania całej dziesięcio­
osobowej rodziny. Korepetycjami zarabia wię- 
cej niż ojciec, którego miesięczne uposażenie 
wynosi dziewięćdziesiąt kilka złotych. Finan­
suje ątuldda nauczycielskie dwóch starszych 
feraeL'Sytuacja jfogataza się, gdy w r. 1928 
Ójpjęie' umiera.

W r. 1931 tow. Siemek składa, egzamin mar 
tmnałmy z wynikiem celującym. W r. 1931 za­
pisuje się na wydział filozoficzny TT. J. w 
Krakowie . na polonistykę, ^tudia uniwersy­
teckie opiera znowu na kórSpietycjach, por 
żyCzkąch, bezpłatnych obiadach i mieszka­
niach. Mimo braku czasu bierze żywy udział 
w życiu .politycznym i samopomocowym .mło­
dzieży ■ akademickiej. Zostaje prezesem Aka­
demickiego Koła Sądecaan i członkiem Zarzą­
du Bratniej Pomocy Studentów. - Politycznie 
jest zaangażowany W Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, -

Bitwa w Zatoce B iskajskiej
v Ostatnie d n i! grudnia 1943 roku nie 

były stanowczo jasnjtoai dnami „Krięgs- 
marine". Po klęsce, jaką,, spotkała 
„Scbarfihorsta" w drugie święto Bożego 
Narodzenia na wodach polarnych, Wy­
mierzyli Anglicy drugi cios nieiiiieckiej 
flocie, która odtąd aż do inwaźjf -W pół­
nocnej Francji przęstała się pokazywać 
n a . morzach. >. Nówa klęska *■'(fitońjfcką 
miała tym razem miejsce na whda-ch Za­
toki Biskajskiej v\ dwa diii po zatopieniu 
„Scharnhórstą^ 2§. 12. 1943 roku,
, 'Oto, oo.podał niemiecki kom unikat wo­
jenny z 30. grudnia: 1943 roku:'

„Podczas wielodniowych potyczek - w 
Zatoce Biskajskiej -r- o czym donoszono 
wczoraj — niemieckie siły morskie za­
dały: brytyjskiej ;,ftećie ciężkie straty. 
Naąze kontr-torpedowce i torpedowce, pm 

.zostające' - pod j dowództwem, Komandora. 
Erdmengera, uszkodziły .w ciężkich i dłu­
gotrwałych bojach brytyjskie krążowniki 
„Glasgow" i „Enterprise" i wywołały na 
jednym z nich pożar. Niemieckie okręty 
podwodne wmieszały się do walk i  w 
toku śmiało przeprowadzanych ataków 
storpedowały, sześć łnytyjskic^t: kópŁr* 
torpedowców. Zaobserwowano z ęałą 
pewnością zatonięcie pięciu kontr-torpe- 
dowców, zatonięcie szóstego można rów­
nież uważać za pewne. Podczas tych

operacyjr. pp bohaterskiej, walce z p rze -: 
walającym i artyleryjsko^ krążownikami, 
zatonęły: jeden niemiecki, kóptr-torpedp- 
wiec 1 diwa torpedowce. Część załóg zo­
stała uratowana".
. Bitwa w patoce Biskajskie] toczyła się 

W' rzeczywistości między dm nnh brytyj­
skim i k rąż o w n ik a ^  a silnym  ibspołem 
memieckfch kóntr-torpedowców i- -torpe­
dowców, składającym  się  z jedenastu 
okrętów., 'Przew aga po. stronie niemiec­
kiej .byja, wyraźna. Jedenaście szybkich 
kontr- torpedow ców miało ^wszelkie dane 
do.zwycięskiego ząkeńczenia w alk i Ata­
ki' torpedowe wspaj-te śilipym ogniem a r­
tyleryjskim  — łączna siła ognia niemiec­
kich ■ jednostek daw ąła tafkźe przewagę 
artyleryjską --v to największy, i najgro­
źniejszy .wróg dużyćh dkrętow wójetóycfr, 
pancerników i krEftowników. Obie' wai- 

, czące strony m usiały’ mieć dobrze w pa­
dnięci szereg akcyj torpedowych, -w wy- 
nlku których słabszy pfeedwmik potrafił 
odnieść - zwycięstwo, -otrzymując pole 
bitwy. Słynne były akcje brytyjskie sił 
lekkich-, n a  Morzu śródziemnym, zwła­
szcza- bitw ą konwojowa, 22 m arca 1942, 
kiedy brytyjskie krążówniki lekkie i 
kontr-torpedowce odpędziły ‘ liniowce i 
lekkie krążowniki włoskie. Równo w rok 
przed bitwą w Zatoce Biskajskiej stoezo- 
n ś  została bitwa na wodach polaraydi,

koło Wysp Niedźwiedzich, ki|dyv,człsry 
kontr-toroedowce .brytyjskie pocLŚówódz- 
twemkomandora-SherbrookepdRarły atak 
śilnegrf zespołu niemieckiego, składająj 
Cegp się z pancernika „Admirał Scheer", 
krążownika ciężkiego „Prpiz fc-Eugen“ i 

\Sukces bry­
tyjski był tym większy, że stosunek sił 
był wyraźnie iia ich niekorzyść.’ jt 
. Niemby n il-w y k a z a li  tych * samych 
umiejętności, i żal et, co przed rokiem 
Ahglicy 'i kornartdor Erdm enger-nie za­
p iał- : na  • swe konto podobnego ■ sukcesu, 
jak  Sherbrooke, ż nieporównaną pasją i 
odwagą atakujący nieprzyjaciela. W 
ogmu krążowników „Glasgow" (9,100 tón, 
12 dział. 152 mm i J8.— ł^2 mm) i „Enter­
prise" (^ 8 0  ton, 7 dział 152 mm i 5  — 
102 mna) zatonęły -3 atakujące jednostki 
niemieckie, w tym jedfen-duźy kontr-tor- 
pedówfec'- klasy „Narwik"* @.‘500 ton, 4 

i działa 150 m m , zaś pozostałe — częścio- 
"wp poważnie uszkodzone przerwały kon­
takt. bojowy i Wycofały się do bazy. 
„Glasgów" i „Enterprise" \ kontynuowały 
SWe zadanie patrółowe. ' gukeeś nieftfiec- 
kich okrętów podwodnych w bitwie w 
Zatoce Biskajskiej pozostał sukcesem na 
papierze, gdyży-jAk ogłosiła adm iralicja 
brytyjską żadnych s tra t własnych^w tych 
walkach nfe zanotowano:

• J . Portek

W r. 1930 uzyskuje absolutorium i  uaszyna 
pisać rozprawę magisterską.

W tym okresie, w r. 1937, jest inicjatorem 
słynnej blokady Domu Akademickiego w Kra­
kowie przy u l  Jabłonowskich, kiedy to demo­
kratyczna. młodzież przez trzy  miesiące pro­
testowała przeciw bezprawnemu opanowaniu 
ostatniej nieendeekiej yr Polsce Bratniej Po­
rnosy przez endeckich korporantów i  studen­
tów -teologii, nie- mających nic wspólnego e 
interesami ubogiej młodzieży akademickiej. 
Z ramienia Komitetu blokady przemawia na 
imponującym wiecu robotniczym, zorganizo­
wanym przez PPS w Krakowie w Domu Gór­
ników ma znak solidarności z lewicową młte 
dzieżą. Zia te wystąpienia Komisja dyscypli­
narna U. J. płizod specjalnym Sądem rektor­
skim, udziela-mu surowej nagany.
■ W r. 1937 uzyskuje dyplom magistra filo­
zofii, ale z.powodu braku poparcia oraz lewi­
cowego nastawienia, nie może otrzymać żad­
nej pracy w szkolnictwie. Otrzymuje bez­
płatną praktykę nauczycielską w  Państw. 
Gimnazjum i  Liceum w Nowogródku, zara­
biając ma żyfeje w dalszym ciągu korepetycja- 
mi i kursami wieczorowymi.

Z chwilą wybuchu wojny w r. 1939 wpaea | 
do rodziny do Nowego Sącza. W okresie oku­
pacji pracuje kolejno: jako pomocnik buchal­
tera w Krakowie, potem jako urzędnik RGO 
w Kielcach, Skarżysko-Kamiennej, i  Toma­
szowie. Zaangażowany konspiracyjnie zmu­
szony jest opuścić pracę w RGO i. zostaje 
kelnerem w Płaazowie pod Krakowem. -

W r. 1942 ' pod .nazwiskiem „Smoleński Jó­
zef" otrzymuje pracę jak niewykwalifikowa­
ny robotnik w Fabryce Sygnałów Kolejowych 
w Krakowie. Po kilku miesiącach zostaje w 
tej fabryce buchalterem. . Na skutek wciąg­
nięcia przez gestapo dó księgi poszukiwanych 
musi z fabryki uciekać i ukrywać się pod -na­
zwiskiem „Sochacki". •

Prowadzi prace konspiracyjne w PZP, po­
tem w  ZWZ, następnie w Chłopskiej Organi­
zacji Wolnościowej „Racławice", gdzie reda­
guje tygodnik „Racławice", wreszcie w akcji 
pomocy żydom, prowadzonej przez PPS ną te­
renie województwa krakowskiego.

W marcu 1944 roku zostaje aresztowany i 
osadzony w więzieniu Montehippdch w Kra­
kowie. ' . .

Z chwilą wkroczenia Armii Czerwonej do 
Krakowa zgłasza się do WK PPS w Krako­
wie, przyjmują pracę w gimnazjum w Kry­
nicy, gdzie rćwńież organizuje Miejscowy 
Komitet PPS i  OM TUR.,

Z dniem 15 sierpnia 1945 r, partia odwo­
łuje go Z pracy nauczycielskiej i deleguje na 
Dolny' Śląsk na stanowisko Ii-go Sekretarza 
,WK PPS. Dnia 1 sierpnia 1946 r. zostaje 
przez.CKW PPS mianowany I-ym Sekreta­
rzem WK jfPS, którą to funkcję do chwili 
obecnej pełni, '

Jest posłem do. KRN) członkiem WRN we 
Wrocławiu, I-ym wiceprezesem Związku , b- 
Więźniów politycznych na woj, dolnośląskie) ’ 
I-ym wiceprezesem Woj. Oddziału Tow. Rura 
i Stypendiów, ! wiceprezesem Koła Seniorów 
ZNMS, członkiem Woj. Zarządu Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, członkiem Zarządu' 
Okręgu Lim Morskiej, członkiem Związku U- 
czestników Wałki Zbrojnej,, członkiem Woj. 
Rady RTPD, członkiem TUR, członkiem re­
dakcji „Naprzodu Dolnośląskiego".

I Jest odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i 
Medalem Zwycięstwa i  Niepodległości

EWfl DZIĘDUSZYCKH

Przywileje
, Z cyklu: Wrocław prastare miasto polskie

‘ Gdy Henryk M  umarł nagłą, a tajemni­
czą śmiercią, według mniemania ogółu o- 
truty ‘ zbrodniczą ręką wasala, syn jego 
Henryk Uczył dopiero lat 13. Opiekunem 
.ajęgentem małoletniego zamianowany zo- 
sJtal’ stryj jego Władysław, biskup Salz-' 
burga.

W roku 1267 wielkie dwa zdarzenia za­
pisane zostały w. kronice; miasta Wrocła­
wia 1 zajęły na długo wszystkie umysły. 
Otóż w roku tym odbył się uroczysty 
wjazd legata papieskiego') generała zakonu 
Cystersów, kardynała Guida, który powra-; 
cał z Magdeburga i wstąpił-do Wrocławia.
• * Kardynał- zwołał 9 lutego na synod 

^ fey stk ich  biskupów, proboszCzó-ąr i -księ­
ży, ^knawiano na nim najważniejsze kwe- 
sh ^s^ ty czące  spraw kościoła, przy tym 
kardynał w słowach gorzkich i bezwzględ­
nych napiętnował wykroczenia wielu księ­
ży, któryclfittioralność stali na bardzo, ni­
skim poziomie., .Nakazał jak najsurowszą 
dyscyplinę i rozstrzygną! sprawę płacenia 
dziesięcin i rozdziału dóbr kościelnych.

Ale i miasto skorzystało też z pobyto 
dostojnika kóśtcioła.; .?&•' jego to bowiem 
wpływein została postawiona, nowa szko­
ła przy kościele Marii Magdaleny, aby 
cala młodzież mieszkająca po długiej stro­
nie Odry mogła korzystać z „nauki, gdyż 
szkoła -ftą.- Ostrowiu Tumskim była nie­
raz niedostępna wskutek braku mostu) złęj' 
komunikacji przez rzekę.
-• Drugim wielkim wydarzeniem w -tym ro­
ku -było zaliczenie księżne! Jadwigi, żony

Henryka Pobożnego w poczet świętych. 25 
sierpnia w obecności ' królewskiej pary 
czeskiej, włelu książąt, pijalatów i dostoj­
ników przeniesiono śriiiertelne szćzątki 
świętej do nowego grobu, .wystawionego 
przęz biskupa Władysława w Trzpbrii.

W tym też czasie ̂  wyjeżdżają g Wroc-: 
'ławia dzieci Henryka III, Młodziutka Jito l 
wiga zaproszoną została na dwór Turyttg- 
ski,' gdzie zostaje żoną hrabiego Henryka 
z Turyngii. Zaś młody, bo czternastoletni 
Henryki' późniejszy Henryk IV, udaje się'

! do krewnego swego, krótla czeskiego Oł- 
tokara II na świetny dwór jego w Pradze,- 
gdzie kończyć ma edukację i ćwiczyć się 
w cnotach- #ycerskicfr.

Jeszcze ?a panowania Henryka IH .uczy- 
niono,bardzo wiele dla zapewnienia, bez­
pieczeństwa -mieszkańcom Wrocławia. Dla 
obrony przed częstymi napadami- leśnych 
bandytów i gorszych od nich rycerzy, roz­
bójników, gnieżdżącymi; się w okolicznyęh 
zamkach, zastąpiono- dotychczasowe obwa- 
rowanie miasta, składające się z  drewnia­
nych pati i gliną oblepionych strzelnic, ka­
miennym mureuf o silnych- i niezdobytych 

- basztach.
W rołęu 1270. umiera biskup Władysław 

w Wrocławiu, tak samo nagle jak i brat 
jego Henryk III. I zmjw posądzenie o o,- 
tructo padło na Janusza z Michałowa. By­
ło to silne i tąjne sprżysiężenie dążące, -ab 
zgładzenia książęcej, panującej rodziny..

.Młody książę Henryk, ‘ który przyjechiał 
z Pragi rrk pogrzeb swego stryją nie czuł

sfę bezpieczny na wrocławskim dworze I 
Szybko powrócił do krewnego swego-, do 
Czech.

Na wiosnę 1271 r, bierze młody książę 
udział w wyprawie na Węgry przy boku 
opitoęuna swego krótla- Ottokara. Ale już 
w jesieni każe mu lęrói,t wrócić do Wroc- i 
ławia l ,  objąć rządy na. Śląsku. Ale serce 
mfpdego księcia - ciągnęło go zawszb na 
dwór praskf, gdzie doznał, tak serdeczne­
go przyjęcia i gdzie spędzjł tyle miłych i 

ł  beztroskich chwil. Zaprzyjaźnił się tam 
ze sławnym bardem Przemysławem, któ­
rego rycerskie pieśni- uświetniały każde 

przyjęcie na. królewskim dworze. .Znalazł- 
; szy . się więc sam w smutnym zamku 
przodków ,wysyia do .opiekuna swego Ot- 
. tokara poselstwo i  zapewnia go, że „z 
własnej,, woli i postanowienia’ oddaje się 
pod opiek? swego krewnego i prosi o pro- 
tekęję^i pomoc -w rządzeniu". — Pismem 
tym upoważnił możnego swego krewnego 

-dó pbjęcia protektoratu nad Śląskiem. Tym 
isposohem państwo Ottokara rozciągnęło 
się gil Adriatyckiego wybrzeża aż do Su- 

: detów. J
! Jako zastępca króla Ottokara, przy boku 
młodego księcia Henryka*wstępuje, Szy­
mon Galllkus, z'szlachetnej, rodziny. Wal- 
lończyków. Przez cały czas panowania 
Henryka IV nie odstępuje on ’ swe*0 Pana, 
jako więrny ̂ doradca i piastuje coraz wyż­
sze urzędy. W roku 1273, mając lat 20, 

‘obejmuje Henryk rządy, państwa, do któ­
reg o  przyłącza się też dziedzictwo jn® 
stryju swym Władysławie.. Ale i wówczas 
ńfe ’żąp.omiiia miody książę wystosować 
podziękowania do króla czeskiego, dzięku­
jąc. mu w gorących stawach za opiekę 1 
serce,' którego doznął na praskim dworze.

I Cnoty i , zalety, które zdobiły tego wład- 
| cę śląskiego, zawdzięcza on w, dużej mie­

rze szlachetnemu - Ottokarowi, na którego 
rycerskich zaletach starał się Henryk wzo­
rować.

Już pierwsze dwa lata pano.wania Henr. 
ryka odbiły się korzystnie na wzroście 
miasta Wrocławia. Na pierwszym posiedze­
niu rady 21 grudnia 1271 r. pozwala Hen­
ryk na wystawienie 16 kramów do sprze­
daży chlebą, które .wydzierżawia na wie­
le lat, a ęzynsz z nich przeznacza na wy­
budowanie nowych mostów na Odrze.

Wkrótce potem wybucha olbrzymi pożar, 
w pobliżu mostu Piaskowego, a że dnia 
tego panował sijtay wiatr, ogień przerzucił 
Się na drugą stronę łzekj, gdzie spłonęło 
wiele drewnianych, domów okrytych słomą.

Nieszczęście to skłoniło księcia' do wy­
kazania miastu całej życzliwość) jaką ży­
wił dla jego mieszkańców. Wydal więc tak 
zwany ,vwięlki przywilej" mocą : którego 
rozszerzył jeszcze wszystkie ulgi i , przy­
wileje nadane przez swego- ojca, a w pi­
śmie tym zapewnia że czyni to, „gdyż 
pożytek, korzyści i szczęście mieszczan 
są jedyńą troską jego i jego następców".
■ W piśmie, tym .nakazuje mieszkańcom, 
aby nie' budowali, więcej domów z drze­
wa, alę jedynię z cegły łub kamieniał-Na­
kazuje rótonieź, aby z  nowo zbudowanych 
domów nie pobierano, wyższego czynszu 
jak o d . niezabudowanego placu.

Aby kupcy : wrocławscy osiągnfli więk­
sze obroty* i zyski, nadał tak zwane „pra­
wo milowe", które . ^ ą ' tym się zasadzało, 
że w kręgu jednej mili poza miastem, nie 

-wolno było' wystawić żadnego kramu z 
suknem, czy chlebem, mięsem, obuwiem 

•itij,, wskutek czego (kupcy mieli właściwie 
mpnopol sprzedaży- wszystkich towarów, 
t Ustawy, te nazwąno „kwieciem- wszyst- 

,Mch przywilej;'w* ńadanjfm przez naszego 
mądrego i faśfcfeBgo księcia".

Między Innymi przywilejami wydał Hen-' 
ryk IV również tzw. „przywilej piwnicz­
ny", czyli prawo sprzeijąży '-wina i piwa 
w zamkniętych beczkach i prawo dosta­
wy beczek z trunkiem do' gospód i pry­
watnych domów^ W zamian za to przewóz 
pełnych beczek na dwór' książęcy i od- 
wóz pustych naczyń mieli wykonywać 
bezpłatnie..

Najkorzystniejszy jednak przywilej dla 
rozwoju handlu był ten, mocą • którego 
Wszystkie przywiezione towary dla całego 
okręgu musiały obowiązkowo przez naj­
mniej trzy dni b y ć ' wystawione na sprze­
daż w Wrocławiu. Ponieważ miasto mia-j 
ło nadzwyczaj korzystne położenie, gdyż 
leżało na skrzyżowaniu głównych traktów 
idących z zachodu, północnego-zachodu i: 
południa, dp krajów wschodnich i północ­
nych, przfeip już. od dawna kwit! tutaj han­
del zagraniczny. Trzeba też pamiętać, że 
w owych czasach podróże odbywały się 
po bezludnych i często niebezpiecznych ó- 
kolicach; tak że kupcy chętnie dzielili się 

/-częścią zysku, byle zmniejszyć ryzyio do­
starczenia towaru:

Wszystkie nowe' przywileje l. prawa 
sprawiały, że dobrobyt miąsta wzrastał 
szybko i w drugiej połowie XIII w. Wroc­
ław stał się ważnym Ośrodkiem handlo­
wym ’ i politycznym. Mieszkańcy miasta, 
wiedzieli dobrze komu mają do zawdzię­
czenia rozkwit handlu i bogactwo i otacza-. 
B- młodego władcę, wdzięcznością i miło­
ścią. Henryka IV' przezwano nie tylko 
„księciem śląskim", ale również „panem 
Wrocławia". Mieszczanie, szlachta i księża 
gotowi byli każdej chwili oddać krew i ży-.

za tołodego władcę*.Przydomek „Pro*' 
bus" który, mu,nadali, pochodzi bezwątpie- 
ńia od wrocławskiego mieszczaństwa i był 
najzupełniej zasiużdny. Cdn.



'rto^mowa o psychologu
Wywiad z profesorem doktorem Mieczysławem Kreutzem

■ A by zorientow ać Czytelników w  ak­
tualnych zagadnieniach ż różnych dzie­
dzin kultury, rozpoczęliśmy cykl roz­
mów z przedstawicielam i zawodów 
szczególnie w yraźnie tej kulturze słu­
żących.

Jako pierwszą udało nata Się uzyskać 
rozmową: z jednym  z najw ybitniejszych 
psychologów polskich, prof. drem  Mie* 
cźysławem  Kreutzem:

— Panie <. Profesorze, z  dorywcze/ w y­
m iany zdali ze studentami lub student­
kam i nte mającym i bezpośrednie] stycz­
ności z psychologią, łatwo mi było  dojść  
do wniosku, że  przeciętny inteligent nie  
zawsze orientuje Się dokładnie, ja ki jest 
przedm iot l zakres badań nauki stano­
wiącej Pańską specjalność. 'M oże b y  
w ię c  P a d  zechciał to określić.

—i-Proszą bardzo. Odróżnia się psy­
chologię teoretyczną od, stosowanej. 
D li uplastycznienia różnicy i uw ydat­
nienia stosunku między tym i dwoma 
pojęciami przypom nę, że ng. m edycy­
na  _— to istosowana biologia a* techni­
ka  —  to stosow ana fizyka. .

Psychologia teoretyczna za  swoje n a ­
czelne zadanie uważa poznanie praw i­
dłowości w  życiu psychicznym cztowte- j 
ka, ponieważ zaś człowiek jes t całością 
psychofizyczną, niepodobna -badać sa­
mego życia psychicznego bez uwzględ­
nienia zachow ania się człowieka. Dla 
przykładu: gniew  bez gw ałtow nych ru­
chów i podniesionego głosu n ie byłby 
gniewem, n ie byłby nim bez tego uze­
w nętrznienia. W szystkie przeżycia psy- 

! chiczne są reakcją  na bodźce zewnętrz­
ne, ale reakc ją  zależną cfd na tu ry  czło­
wieka, od jego, osobowości. Dlatego też 
poznanie typów osobowości stało  się 
centralnym  zagadnieniem  naszej nauki.

Z  początkiem  XX w ieku zaczęto w ią­
zać tę naukę z życiem praktycznym  i 
pow stał szereg działów psychologii sto­
sowanej, ź k tó rych  najbardziej rozwi­
nęła  się psychologia pedagogiczna, psy­
chologia na usługach przem ysłu (psy- 
diotechnika),* psychologia sądowa itd. 
W  m edycynie np. (psychiatrii) podsta­
wow e zastosowanie znajduje nauka o 
typach psychicznych Kretschmera.

-*■ Jakie  w  psychologii teoretyczne] 
H»yróżnią się dzisiaj kierunki i k u  k tó ­

remu lub k tórym  z  nich skłania się Pan 
Profesor sam?

— Można wyodrębnić cztery główne 
kierunki: pierwszy ^  to zam ierająca już 
psychologia atom istyczną, k tóra ujm uje 
życie psychiczne na wzór fizyki jako 
złożone' z poszczególnych elementów, 
przede wszystkim  wrażeń zmysłowych 
.(Titschener, Hoefler),. drugi — psychoi- 
log |a całości, którój założenia ogólnie 
się dziś przyjm uje (ujmuje ona życie 
psychiczne jako  układ hierarchicznie ze 
sobą zw iązanych całości); trzeci —  be- 
bavipryzm, który  ogran icza,się  do ba­
dania zachow ania ,kłę człowieka (Wa t- 
son, Hunter); najliczniejszą zaś. grupę 
psychologów, grupę w  naszym  podziale 
czwartą, stanow ią eklektycy, którzy do­
bierają  1 łączą poglądy z różnych k ie­
runków. Do tych w łaśnie  ostatnich zali­
czam się  i ja  (podobnie, choć n ie  iden­
tycznie u  nas w  Polsce: Witwicfci, Bla­
chówek!, Baley). •

N a jednym  z  „czw artków " Klubu 
literackiego  w ygłosił Pan Prolesor pre­
lekc ję  omawiającą stosunek zachodzący  
m iędzy psychologią a literaturą, W pre­
lekcji tej w ykaza ł Pan, że  psychologia 
jako  nauka n ie  m oże dla sw ych celów  
korzystać z  wniosków , jakie  b y  w yn i­
ka ły  z  tek tu ry  poszczególnych dzieł lite­
rackich, naw et najbardziej „psyęholo- 
gizujących". C zy  zechciałby Pan ‘Profe­
so r w spom nieć o takich dziedzinach* ku l­
tury  um ysłow ej, k tórych  osiągnięcia są 
dla psychologii bezpośrednio przydatne?

—  Owszem. Psychologia korzysta np. 
z wyników fizjologii A  dział psycholo­
gii zajm ujący się  wrażeniami zmysło­
wym i jest'jednocześnie  działem fizjolo­
gii. W  niektórych  swych badaniach na­
uka nasza Opiera się także na zdoby­
czach w iedzy o ,wydzielaniu w ew nętrz­
nym. , f  Ą ■

Gdy wspominam o tych  związkach 
psychologii z biologią w  ogóle i  fizjo­
logią, mogę zaznaczyć, że istn ieje rów­
nież tzw. psychologia h u m a n i s t y ć  z- 
n a ,  k tóra by  chciała badać życie psy ­
chiczne w  zupełnym  oderw aniu od pod­
łoża fizjologicznego. Inaczej ok reśla  się 
ją  — wedhig term inologii lansow anej 
przez je j niem ieckich twórców — jako 
„psychologię rozum iejącą" (Spranger), 
gdyż jfej celem  jes t niby jakieś ściślej

nie oikreślońe rozumienie, nie zaś szu­
kanie przyczyn zjaw isk psychicznych. 
Ta dość, m glista teoria, k tórej zwolen­
nikiem w  Polsce jes t próf. Ingarden, 
charakterystycznie w ynika .z umysło- 
w o śd  niem ieckiej, lubującej się w  ab­
strakcyjnych ogólnikach (czego w yra­
zem jes t np. s truk tu ra  języka: .niemiec­
kiego)' i n ie da ła  konkretnych rezulta­
tów. ' , . •

—  Jaka jest sytuacja wrocławskiego
Zakładu Psychologii, k tó rym  Pan k ie ­
ru je t  o

—  Psychologia, spełniając swe zada­
nia, posługuje się przede wszystkim  m e­
todą eksperym entalną. Do przepnowa-

Prof. dr Mieczysław Kreutz

dzania eksperym entów potrzeba szere­
gu aparatów, nieraz bardzo kosztow­
nych. Uniwersytet wrocław ski za cza­
sów niem ieckich posiadał bardzo dobrze 
wyposażony Zakład, k tó ry  przeżywał 
okresy świetności: t u  pracow ali tak  w y­
bitni psychologowie, jak  Bbbinghaus i 
Stern. Po zagarnięciu w ładzy przez Hi­
tlera, psychologia w  Niemczech pod­
upadła, najznakom itsi uczeni wyem i­
growali (np, K eller do Ameryki), Ośro­
dek wrocłąw ski zupełnie zamarł, ale --- 
aparaty  i  biblioteka pozostały. W  ro ­
ku 1944 Niemcy Urządzili w  Zakładzie 
szpital. A paraty  i książki starannie spa­
kowali, wywieźli do Cerkwicy (koło 
Trzebnicy) i umieścili w  Zameczku tam ­
tejszego m agnata, W  czasie działań w o­
jennych budynek uległ całkowitemu'

spaleniu, książki i aparaty  zastałem  zu­
pełnie spopielała.

Obecnie Zakład nasz znajduje się w 
bardzo lichym stanie m aterialnym  Sta­
ramy Się sami robić jakieś prostsze apa­
raty, bo- o. sprowadzeniu precyzyjnych 
Z Am eryki1 nie można na razie myśleć. 
W skutek zbyt niskich dotacyj z M ini­
sterstw a Ośw iaty ($00 zł miesięcznie!!) 
rozwój Zakładu napotyka na znaczne 
trudności. (Mimo to obok W arszaw y  
W rocław  stanowi dziś najpow ażniejszy  
ośrodek psychologii w  Polscel •— p rzy ­
pis redakcji).

A  młodzieży studiującej napływ a co­
raz więcej :< w  ćwiczeniach bierze udział 
60 oęób. co stanowi liczbę bardzo znacz­
ną , bo podwójną w  zestawieniu z  mym 
przedwojennym , 30-osobowym zespołem 
we Lwowie).

Akadem icy o kazu ją  w iele zapału. Za 
dowód najszczerszego zainteresow ania 
przedmiotem może posłużyć fak t po­
w stania Koła Psychologicznego Studen­
tów, k tóre  pod przewodnictwem  asy­
stenta M ariana Kulczyckiego odbyło już 
w  ubiegłym  roku akademickim kilkana­
ście posiedzeń z  ożywionymi dyskusja­
mi na tem aty naukowe.

Zakład nasz posiądą dwie katedry: 
psychologii ogólnej (prowadkoną przeźe 
mnie) i psychologii pedagogicznej (dr 
H elena Słoni ewska). ćw iczenia prow a­
dzi adiunkt d r  Kruk-Ołpiński. Poza tym 
pracuje ze m ną dwóch asystentów .

Zaczyna się tu pracę naukow ą, do 
k tó rej trzeba przede wszystkim  wypo­
sażenia aparatow ego i bibliotecznego. 
Byłoby napraw dę pięknie, gdyby ći spo­
śród społeczeństwa wrocławskiego, k tó­
rzy  zasta li w  swoich m ieszkaniach ja ­
kieś dzieła z zakresu psychologii, prze­
kazali je  naszem u Zakładowi, któryśm y 
sobie już częściowo odbudowali przy ' 
placu Namklera 4.
. •i— N.a zakończenie' prosiłbym Pana 
Profesora o wspom nienie o dawniejszych  
i obecnych w łasnych pracach 1 publika­
cjach. .

—  Przed w ojną jako profesor -psycho­
logii'na uniw ersytecie lwowskim prow a­
dziłem dobiże wyposażony zakład i wyr 
dawałem  pod w łasną redakcją i włas- 

- nym nakładem  Prace Zakładu Psycholo­
gicznego, k tóre  rozchodziły się po 
wszystkich ośrodkach polskiej myśli n a ­

ukowej. Może uda, s ię  to wydaw nictwo 
wznowić’ we W rocławiu, gdy ąię w y­
chowa kad rę  współpracowników. ,

Spośród m oich publikacyj książko­
w ych wym ienię jako  główną: ,»0 me­
todzie testów" (300 str. objętości-—z za­
kresu  psychologii eksperym entalnej). 
Poza tym  Ważniejsze: „O podobieństw ie 
wTażeń" i „Ramowa teoria  woli“ . Sze­
reg m ych p rac  teraz  • n a  now ą. przedru­
kowano, hp. „Rozwój psychiczny m ło­
dzieży", k tóry  ukazał się w  r. 1945, na­
kładem  Książnicy-Atlas w  w ydaniu pią­
tym. Książka ta  rozeszła się dotychczas 
już w  kilkunastu  tysiącach egzempla­
rzy, co ja k  na pracę naukow ą jes t w  na­
szych stosunkach - dość niezwykłe.

Jeśli chodzi 0 publikacje zupełnie n o ­
we, to  w  r. 1946 wydałem  nakładem  
„Naszej K sięgam i" w  W arszaw ie 
„Kształcenie charakteru", a  spółdzielnia 
W ydawnicza „Czytelnik" zakupiła i już 
drukuje I tom mego „Zarysu psycholo­
gii"-

Dwóch m oich uczniów w ykłada obec­
n ie na> uniw ersytetach: dr Tadeusz To­
m aszewski w  Lublinie, a  d r A ndrzej Le­
wicki w  Toruniu. Najw ybitniejszy z 
m ych uczniów, m ający  już na swym 
koncie szereg ' publikacyj z dziedziny 
psychologii zw ierząt-dr Adam  B ardedd  
zginął w  czasie wojny.

Przy naszym  w rocław skim  Zakładzie 
Psychologii pow stał obecnie Insty tu t 
Pedagogiczny Z. N. P. pod moim kierow ­
nictwem. . W  nim to  czynni nauczyciele 
szkół powszechnych specjalizują się w  
naukach pedagogicznych (chodzi o w y­
kształcenie wzorowych, fachowych pe­
dagogów, którzy  będą mogli kierow ać 
spraw ami wychow ania w  całych ośrod­
kach szkolnych).

Zajm uję się również organizacją od­
działu Insty tu tu  H igieny Psychicznej. 
Instytucja ta w spółdziałając z RTPD i 
Kuratorium Okręgu Szkolnego będzie 
się zajm owała opieką nad  zaniedbaną 
młodzieżą, co jes t szczególnie pożądane, 
wobec skutków  wojny. N ajw iększą trud­
ność w  zorganizowaniu tego tak ład u  
zdrowia psychicznego stanow i brak  lu­
dzi fachowo prżygotowanyćh. A le i  oni 
chyba z biegiem  czasu się znajdą.

Rozmowę przeprowadził 
Tadeusz Lutogniewski

KUŹNICA (Zmjiamij czadppióma
Nie przypadkowo rozmieściliśmy w ten 

sposffb winietki tytułowe czterech tygod­
ników. , .

„Kuźnicę" wysunęliśmy najbardziej na le- 
wo, gdyż reprezentuje ona najradykalniejszą 
u nas myśl marksistowską. Radykalizm 
„Kuźnicy" jest tak żywotny, dynamiczny, 
pełen stałej atmosfery walki, że -tygodnik 
ten utrzymuje się ciągle jako najżywiej re­
dagowany spośród poważnych czasopism spo- 
łecznp-Hterackich. *

Powiększony numer gwiazdkowy, oprócz 
ostatniego fragmentu „Bitwy pod Grunwal­
dem" Borowskiego (utworu znanego Wrocła­
wiowi z jednego, z „Czwartków Literackich") 
i  bogatego materiału recemzyjnegto (4 pozy­
cje), przyniósł aż pięć większych artykułów.

W pierwszym z nich pt. „Dzieje Anny". 
Jan Kott stara się. określić przyczyny pozo­
stawania pewnej części młodzieży inteli­
genckiej z AK w dalszej konspiracji i. dość 
wyraźnie proponuje urządzenie jakiejś no­
wej amnestii dla tej: zbłąkanej młodzieży.

W drugim („O jedność klasy robotniczej") 
BoleStaw Dudziński przeprowadza próbę hi­
storycznego przeglądu stanu dążeń do ujed­
nolicenia frontu- partyj . proletariackich w 
państwach europejskich, wykazując, że to, 
co się dziś w tej dziedzinie dokonuje w Pol­
sce, znajduje wiele analogtj w krajach Eu­
ropy Spodkowej i wschodniej a pozytywnie 
kontrastuje ze sytuacją tej sprawy w Anglii, 
i Francji. , ' '

W „Dialogach paryskich" Brandys 1 Hertz 
imperialistycznej polityce Wielkiej Brytanii 
wobec ludów kolonialnych przeciwstawiają 
stosunek Bosjan do mniejszych narodów 
Związku Radzieckiego, Podobnego zestawie­
nia na niekorzyść Anglii dokonuje Kandyd 
w swoim stałym felietonie: „Tak toczy się 
światek". 1

Ostatni z artykułów, wyraźnie politycz­
nych, to Ryszarda Matuszewskiego „W spra­
wie kampanii wrześniowej" — odpowiedź 
Pawłowi Jasienicy z „Tygodnika Powszech­
nego^ na jego nieuzasadniony atak na książ-, 
kę pika Kirchmayera, odpowiedź, będąca

jednocześnie niebezpiecznym szturmem na 
pozycje Jasienicy. &

Do konta swych poważniejszych osiągnięć 
może „Kuźnica" dopisać pierwszą w Polsce 
obszerniejszą, solidną, szczegółową monogra­
fię o Boyu-żeleńskim, pióra Andrzeja Sta­
wała, której drugi odcinek omawia orienta­
cje kulturalne Boya, szukając źródeł jego 
skłonności do kultury francuskiej.

Za ozdobę tego numeru służy całostroni­
cowy wyjątek z „Kwiatów polskich" Tuwi­
ma z nowym portretem poety. Charaktery­
styczne, że ten wielki liryk polski obdzielił 
swą twórczością numery świąteczne aż 
trzech spośród omawianych tu tygodników 
(„Kuźnicę", , „Odrodzenie" i  „Przekrój", 
publikując jednak tylko rzeczy pisane w No­
wym Jorku przed powrotem do kraju,'

O D R O D Z E N IE
Przez jakiś czas krążyła po kraju opinia, 

że „Odrodzenie" jest pismem eklektycznym, 
akademickim i nudnym. Zdanie takie zna­
lazło odbicie nawet w różnych aluzjach sa­
tyry. Jeśli rzeczywiście istniały w historii 
tego pisma okresy, które by w pewien sposób 
potwierdzały, takie opinie, okresy : te sta­
nowczo: już kilka miesięcy temu minęły. 
Eklektyzm zaznacza się nióże jeszcze w do­
borze autorów, Jeśli obok Szczepańskiego 1 
Sieradzkiego spotykamy Pruszyńskiego, ale 
we wprowadzonym właśnie przed kilku mie­
siącami nodzaju „not", które znajdujemy 
dziś we wszystkich czasopismach: od „Kuź­
nicy" do „Tygodnika Powszechnego", rady­
kalne oblicze pisma Występuje nieraz Wy-; 
raźniCJ, niż w początkach istnienia „Odro-j 
dzenia". Szczególnie dokonywany przez) 
J a i ż c z a  „Przegląd prasy", jak l.inne wy-i 
powieldzi .tego samego Szczepańskiego, oraz! 
artykuły polityczne Konstantego Grzybow­
skiego wyraźnie ujawniają zasadniczą lewl- 
cowość pisma, lewlcowość, która — całkiem 
zresztą naturalnie — nie koniecznie wystę­
puje w pozycjach czysto literackich „Odro-

1 dzenia", udzielającego- swych lamów. wszyst­
kim pisarzom wartościowym 1 w ten czy in­
ny sposób postępowym.

Pozytywne znaczenie kursywowych „not" 
polega także na atrakcyjnym ożywieniu ty­
godnika, które one wywłołały. Ożywieniu te­
mu przysługuje się także niemal stały fe­
lieton Wacława Kubackiego „Z teki dra Pro­

ta Sowizdrzała". Ten za mautor w świą­
tecznym numerze daje wyraz stale przez 
„Odrodzenie" akcentowanej trosce o dobro 
polskiej kultury, tym razem wypowiadając 
się bardzo ostro w związku z zamarciem 
poznańskiego „Życia Literackiego".

Omawiany (świąteczny) ogronuiy numer 
„Odrodzenia" zawiera masę materiału czysto 
i  krytyczno-literackiego. Pisze się w nim 1 
o kierunkach literackich w dzisiejszej Fran­
cji (Sandauer), 1 .o powieści polskiej XVII 
wieku (Durski), o Sienkiewiczu i  Verlainie. 
Andrzejewski wspomina genezę swego pi­
sarstwa, Tuwim wzmacnia numer swym no­
wym nowojorskim przekładem ruskiej epo­
pei o wyprawie Igora, Sieradzki prezentuje 
dzisiejszą Rumunię, 4 Przyboś znowu wypo­
wiada się na temat plastyki.

W dziale recenzyjnym Tadeusz Peiper bar­
dzo poważnie atakuje błędy Otwinowskiego 
jakio autora „Wielkanocy", Promińskl zaś 
neguje „w czambuł" wartość zarówno treści 
jak i  formy francuskiego filmu „Ulica zło­
czyńców", który wszędzie dotąd cieszył się 
entuzjastyczną prasą 1 prywatnym podziwem 
publiczności (we Wrocławiu także).

P R Z E
k r o 7

Gdyby się ktoś dziwił, że na tym samym 
miejscu, gdzie omawia się „Kuźnicę" i „Od­
rodzenie" umieściło się wypowiedź na temat 
Jprzekroju", którego nigdy nie wspomina się 
w poważnych’ przeglądach prasy, musielibyś­
my zaznaczyć, że miał rację mgr Lewański, 
idy  na jednytm z wrocławskich „czwartków" 
uwydatnił literackość tego tygodnika. Cho­
ciaż bowiem opinię, że „Przekrój" przynosi 
więcej literatury niż np. „Odrodzenie", na­
leży chyba uważać za swoisty zwrot para- 
dokslowy, trzeba stwierdzić, że „Przekrój" 
nie zatracając swego charakteru „magazy­
nu" kulturalno-rozrywkowego, dba jednak o

pomieszczenie w sobie pozycyj naprawdę li­
teracko wartościowych. Najlepszy przykład 
stanowi 48-stPonicowy numer świąteczny, w 
którym dbałość tę widać prze(de wszystkim 
w pięknej kolekcji mocnych nazwisk autor­
skich: Tuwim, Makuszyński, Iwaszkiewicz, 
Andrzejewski, Meissner, Gałczyński, Min­
kiewicz, Osmańczyk, Kott, Waldorff, 
Brzechwa, Grodzieńska, Samozwaniec. O 
przeciętnym walorze prac* tych literatów 
niech mówi. przytoczenie faktu,, że Tuwim 
dał „Przekrojowi" — podk>bnle jak „Kuźni­
cy" (1) ź -  fragment swych „Kwiatów pol­
skich", Andrzejewski zaż niezwykle warto­
ściowy 1 pełen słusznych alnzyj do naszej 
krajowej gospodarki kulturalnej reportaż 
z pobytu w Czechosłowacji („Książki 1 pi­
sarze").

(Dla obiektywnej ścisłości zaznaczamy, że 
z tego „frontu wysokiej wartości" raczej 
wyłamuje się Magdalena Samozwaniec, któ­
rej dowcip okazuje wyraźne symptomy wy­
czerpania.)
Na osobną uwagę zasługuje artykuł Osmań- 

czyka z cyklu. Jego publikacyj o Niemczech, 
które to publikacje pozwalają „Przekrojo­
wi" w sposób atrakcyjny spełnić misję iden­
tyczną z tą, jaką wykonuje .„Odra" przez 
swe notatki „Co robią Niemcy" i artykuły 
o tematyce zbliżonej.

„Przekrój" opiera się na rzadkim u nas 
(bo raczej typu francuskiego) dowcipie 1 in­
teligencji swego zespołu redakcyjnego, który 
umie z najpoważniejszego zagadnienia uczy­
nić nie strywlalizowaną ciekawostkę, Np. 
dobrą lekcję dla naszych urzędowych czyn­
ników propagandy może stanowić umieszczo­
ny na wstępie gwiazdkowego numeru repor­
taż fotograficzny pt. „366 dni pracy 20 re­
sortów państwowych", który w sposób su­
gestywny 1 przekonywujący, bez rażącego 
agitatorstwa, obrazuje polski dorobek minio-, 
nego roku. To naprawdę trafia do społe­
czeństwa,
' Nieszablonowe określenie przysłówkiem 
„kapitalnie" należy się Kamyczkowi i  ,Unie- 
chowskiemu za humorystyczny a jednocześnie 
kształcący, parodystyćznle żartobliwy „Tuzin 
skandali" z historii teatru światowego. 
Mniej szczęśliwym pomysłem jest rozpoczę-

u J T ... 1 .
cle w „Przekroju" Ipslnkowegio druku pierw­
szej powieści W iwJ^fnechckleco „Oafó’pod 
Minogą".

Świąteczny konkurs „Ozy znasz to zwlfr. 
rzę" — dla Inteligencji stanowczo aa łatwy.

Każdy jednak ogólniejszy sąd o tym ty­
godniku Ilustracyjnym będzie na pewno po­
zytywny: „Przekrój" utrzymuje (bez prze­
sady mówiąc) europejski poziom swego typa 
czasopisma. A Jeśli jest propagandowy, oo 
rzekomo odstręczyło odeń Kisielewskiego, to 
na tak kulturalną i  rzeczową propagandę 
zgodzą się nawet ludzie o największych wo­
bec niej oporach.

TYGODNIK POWSZECHNY
Katolicki* piiae ipoUczww-kzItifral**

Znajdujący się na najbardziej prwwyin 
skrzydle „Tygodnik .powszechny", firmujący 
się jako „katolickie pismo społeczno-kultu­
ralne", zgodnie ze swymi założeniami w ar­
tykule ks. Piwowarczyka o „Wychowaniu 
mas" polemizuje ź  marksizmem i chce wy­
kazać, że funkcje najwłaściwszego czynnika 
pedagpgicznego powinno się oddać Kościoło­
wi. W zestawieniu z opiniami „Kuźnicy", 
czy Szczepańskiego z „Odrodzenia" tenden­
cja taka ukazuje się jako najwyraźniej kon­
serwatywna 1 nie zsynchronizowana z dzi­
siejszą epoką.

Naczelny redaktor „Tygodnika" Jerzy Tu­
ro wicz pod nagłówkiem „oid meny En- 
glaafd?" entuzjazmuje się osiągnięciami obec­
nej Anglii, z którą zapoznał się w czasie nie­
dawnej wycieczki naszych dziennikarzy. Do­
patrując się w ustawach wydanych przez rząd 
Labour Party i w ich konsekwencjach — 
„ewolucyjnej rewolucji", proponuje Polsce 
sięganie po wzory do „Nowej" Anglii, nie 
pamiętając, że przemiany dokonane 1 doko- 
nywujące się u nas są przecież bezkrwawą 
„łagodną rewolucją", Jednak właśnie brak 
dyscypliny społecznej, której istnienie w 
Wielkiej Brytanii słusznie Turowiczowi im­
ponuje, a nawet zbrojny sabotaż elementów 
negatywnie zainteresowanych lub otumanio­
nych, uniemożliwiają u nas całkowitą bezbo- 
lesność historycznej operacji.

żywe zaciekawienie r— szczególnie wśród 
entuzjastów literatury — wzbudzić musi pra­
ca Wacława Borowego o przysłowiowym księ­
dzu Bace, wydobywająca nie przeczuwane

(Ciąg dalśzy  na  s tr . 5)

H C P Y Z e \T  kulturalny
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W sprawie publiczności 
teatralne)

Dużo Jest Jeszcze u nas do zrobienia 
w dziedzinie kultury teatralne]. 

Na terenie Wrocławia teatry z Miej­
skim na czele mają rzeczywiście 
wdzięczne, choć równie rzeczywiście 
trudne pole do działania. Jaki jest bo­
wiem pa razie przeciętny poziom ar­
tystycznego wyrobienia naszej pu­
bliczności, najwyraźniej określają fak­
ty takie jak ten, te  na przedstawieniu 
„Panny Malczewskiej" ogół .widzów 
najżywiej reagował w momencie, gdy 
pod jednym z gimnazjalistów załamało 
sie krzesło, a na „Żołnierzu królowej 
Madagaskaru" — w chwili, gdy Kazio 
przywiązał suknie jednej' z bohaterek 
do nogi stołu 1 wskutek (ego przy 
wstawaniu bohaterki Stół przewrócił 

'Sie e całym nakryciem i wielkim hała­
sem. Ten prymitywny komizm sytuą-, 
cyjny najlepiej trafił w smak puHfcą- 

’ nosci. To się jednak chyba zmieni?

W sprawie powrotu 
uczciwości

fiłośno narzeka sie u nas na tramwa- 
'*je: na samo ich funkcjonowanie i 
na stosunki panujące w ich (tramwa­
jów) wnętrzu. Głośho narzeka Się — 
i często słusznie -r- na obniżenie po­
ziomu obyczajów „tramwajowych". 
Ale z radością trzeba zanotować objaw 
prosty i niby naturalny, lecz dziś jesz­
cze ple tak zupełnie naturalny. Miano­
wicie: odradza się piękna, dawna tra­
dycja uczciwości konduktorów wobec 
lekkpmyślnych pasażerów, którzy gu­
bią w wagonach swoje mniej lub wię­
cej cenne przedmioty.

Ostatnio np. jeden z najbardziej 
roztargnionych dziennikarzy zostawił

/

Śm ierć puryóiy
Ób. Prudenc/usz Przydziałek (na .ucho 

zdradzę, t e  jeszcze jego ojciec szczycił 
się nazw iskiem  Przedziałek, ale Pruąen- 
cjusz zm ienił Prze- na Pizy*, ehcąc je  
bardziej dostosować . do nowych, demó- 

. b io tycznych  czasów, tym  bardziej że 
był zupełnie łysy), ob. Przydziałek miał 
r— prawrję m ówiąc —  dziw ne zamiłowa­
nie,' przesadną m ożna powiedzieć  — 
dbałość o c zystość  języka  ojczystego,

, Ten jego puryzm  języko w y  m ógłby dzi­
w ić dzisiaj> w  d ob ie  kom unikatów  PAP" a, 
ale proszę pamiętać, że ojciec Pruden- 
cjusza ow ija ł w  sw ym  sklep iku  śledzie  
w  k o rek ty  i  drukarni Ossolineum a sam  
Prudek chodził do  szko ły , w  której pro ­
fesor m atem atyki (obecnie dziekan-’Po­
litechniki Gliwickiej) dawał „dwóję" ta  
to, t e  k toś przy  tablicy zamiast »t ę  licz­
bę" m ów ił „ tą  liczbę“. > l-

Z tym swoim  oryginalnym  upodoba­
niem  (ortografia!,, panie, ortografia i lo­
gika języka , panie!) ty łb y  może ob,

. Prudek do naturalnej ~  te  tak powiem  
—  śmierci, g d yb y  n ie  —  jak to się mó­
w i —  fatalny zb ieg  okoliczności, k tóry  
skierował wyż w zm iankowanego Przy- 
działka do W rocławia.

Po —  że się lak szum nie’ w y rażę —f  
szczęśliw ym  przybyciu  do tego dawnego  
i nowego ośrodka polskiego  handlu 
(Społem, tekstyłła t)' i  przem ysłu (Pafa- 
wag!), Przydziałek wsiadł do  tram waju  
t  jako człow iek bystry  I c iekaw y, a  jed­
nocześnie w rażliw y na w szelkie  słowo  
lak mów ione jak i pisane, od razu prze­
czyta ł wezwanię:

Wyrób tyędiin i mięsa
[, “Tu ju t  ukłucia w  boku dały się Przy- 
działkowt dotkliw iej we zn a k i ostrze­
gawcze t pobudziły go do rozważań:

-r- Że wyrabia wędliny, rozumiem, ale 
— jak łub czym  ten rzeźnik robi' mięso? 
i Tych naukawo-prżyrodniezych rozwa­
żań . jeszcze nie skończyi, gdy na ulicy  
Traugutta zatrzym ał go napis:

Mistrz zegarmistrzowski
, Znowu przeczytał dw ukrotnie dla, pew ­
ności 1 n ies te ty  u zyskaw szy  ją, popadł 
w  histeryczne drżenie warg, k tórym i po­
czął powtarzać: „Mistrz zegarm istrzow i 
ski, w ytw órca  wytw orów , kierujĄcy k i&  
rowńik, dyrektor dyrekcji, producent 
produktów , , m istrz sztukm fstrzowski, 
znawca językoznaw czy, m istrz zegarmi­
strzowski

Poczuł się. dziw nie słabo. B y łby  jed­
nak wrócił do siebie i równowagi u m y­
słu, gdyby  nie to, że w  drodze na Kar-. 
łow(ce, gdzie oczekiwali go krew ni ż do­
brze um eblowanym  mieszkaniem , spot­
kał na Ulicy T rzeb n ick ie f przedsiębior­
stwo, opatrzone dużoliterówą firmą:

Gdy podnosisz pieniądze bez względu  
■ gdzie i dla kogo, . ■
Pamiętaj o żołnierzu, kupując raa- 

iepkę T .P . Ż-etul

Początkowo zdawafo s ię  Prudkowł, że 
go — jak  to powiadają  — oko mami, 
pow tórzył w ięc lek turę  tego zastanawia­
jącego Ofofyzmu i gdy stw ierdził, że  się  
nie omylił, zabolało go w  Czułymi na 
log ikę języka  boku.

A ha  — jpomyśldł — to coś w  stylu  
przem ówień zaczynających się od  słów: 
„W edług tego, co się tyc zy  na tym  punk- 
Cle~“A3dzie tu logika? |

M iał jednak nadzieję, że  ź  lego pierw­
szego bólu w  boku  rychło ochłonie, Cóż, 
k iedy  przechądkąc ko ło  pewnego sklepu  
rzeźnlckiego zapoznał się z  szyldem ; : I

Kiosk pod bombom
To go dobiło. To  »OM" (orlograUa, 

panie, ortografia!), było już ■ ponad siły  
ob. Przydziałka, okazało się zabójcze 
jak  najbardziej atomowa bombd. Prze­
czyta ł, zatrzepotał powiekam i jak boha­
terka Courts - M ahler lub- co' najmniej 
Mniszkówny-i z  cichym jękiem  osunął 
się na g ładkf bruk ulicy Trzebnickiej.

Po cichym ' pogrzebie nieliczna grupka 
podobnych zmarłemu dziw aków  z K .P . 
ML 0,...(Klubu Pielęgniarzy M ow y Ojczy- 
stej) postawiła śp. ob. Prudencjuszowl 
Przydtiałkcm i nagrobek

Przechodniu, nad grobem tym  
'  . przystań,

Tu le ży  zaw zięty  purysta,
N ie zdołał doczekać tej chwili, 
B y w szyscy poprawnie m óW fii,, 
Ostatnią żaś jego b y ł wołą 
Bezbłędny po polsku  nekrolog,

(t. lut.)
P .S. W szystk ie  przytoczone: napisy  

—  n ieste ty  autentyczne,

'Uwagi
przez zapomnienie w ' tramwaju swa 
teczkę, droga ze względu na dzisiejszy 
brak skóry I ze względu na materiały, 
jakie zawierała.

Ofiara własnej nieuwagi gotowa już 
była pożegnać się ze śwą zguba, tym 
bardziej, że bliższe i  dalsze otoczenie 
umocniło ja („ofiarę") w smutnym 
przekonaniu, że „jak już d z i s i a j  co 
zginie, to przepadło". Następnego dnia 
już tylko dla własnego Spokoju sumie­
nia, że wyczerpało* kię' wszystkie moż­
liwość) odnalezienia, zupełnie bez wia­
ry w skutek, poszedł lekkomyślny 
dziennikarz do Biura Ruchu w Dyrek­
cji, Tramwajowej Cul. Słowiańska) i 
tam nie tylko ze zdziwieniom (i naiwna 
radością) swa teczkę odzyskał, ale 
stwierdził przy tym, że w Dyrekcji ist­
nieje specialny dział rzeczy znalezio­
nych, żę takich przedmiotów przecho­
dzi przez biuro codziennie dość dużo 
i ż e . uczciwi konduktorzy zwraca ja 
zguby z odpowiednio sporządzonymi 
„protokółami znalezienia". Odradzają 
się dobre obyczaje! 1

Konkretny wypadek- zdarzył się w 
„dwójce", w niedzielę 22 grudnia o 
godz. 7 wlecz. Konduktor: p. Stemp- 
niewicz.

Wniosek ostateczny:, można w tram­
wajach spokojnie gubić!

Aktualia kulturalne
W Warszawie 'odbywa się W ystawa 

Norwidowska związana że 125-tą  rocznicą 
urodfdn wielkiego poety.r»mantycznego.

Nagrodą- literacką m iasta Katówię za 
: fok 1$46, (pierwszy rok wyznaczania ńa 
Kiody)' przyznano Wilhelmowi §zewcży- 

'Ipówi za tom wierązy z la t wojennych pt. 
sfPoaągi". W najbliższym czasie ukaże 
; się w naszym „Horyzoncie" obszerniejszy 
szkic o Szewczyku pióra pro f.' Tadeusza 
Mikulskiego... * ■

*  .
Czechosłowacja żywo intecesuje sią na 

szą literaturą. - Jeden z objawów tego 
zainteresowania stanowią ' przekłady 

i współczesnych »utpróvi\'pplskic)i na  język 
[czeski. ' W bstatnic* r tygodrtóif7wydano 
czeski* tłumacznie „Dziewcząt z Nowo­
lipek" Gojawiczyńskiej i. „Cudzoziemki" 
Kuncewiczowej (drugi nakład) oraz #ó- 
wacki prżfekład „Granicy" Nałkowąkfe) 
W krótce m ają wyfśó z drukafhlKKfuęż- 
kow'skiejśo „Kordian i cham", Nałkow­
skiej „Medaliony" M ałiwśkiej „Żelazna 
korona", Andrzejewskiego „Noc", kilka 
książek Fiedlera, jCojawicżyńsl^ej- „Kra­
ta", wrocławianina Żukrowekiego „Por­
wanie w T iu tiurlistan ie",. Ót wlnow ski ego 
„Wielkanoc" i Szmagiewskiej „Dymy nad 
Birkenau" oraz duży tom*antoiogi^ pro-1 
zy polskiej złożona z kilkunastu najlep 
szych opowiadań różnych autorów. gg 

• ★
W Belgradzie odbyła się wystawa sztu­

ki jugosłowiańskiej XIX i XX '"Wieku- 
Równocześnie ■ w belgradzkim Muzeum 
Miejskim zorganizowano wystaw* s u ­
tych rycin sięgającą X yr wieku. Choćby 
ze względu na zawartą w zeszłym roku 
umowę o polsko-jugosłowiańskiej wymia­
nie kulturalnej wartę by te wystawy] 
ściągnąć do*nas, tym bardziej, że jak już 
ustalono — w ogóle zagran icy  ukazane 
będą,' gdyż np. pierwsza z tych wystaw 
zostanie zainstalowana na jakiś czas w 
Związku Radzieckim i Czechosłowacji.

Czytamy czasopisma
(Dokończenie ze strony A-tej) < 

walory z nieznanych ogółowi fragmentów 
twórczości tego XVXII-wiecznego autora.

Sprawę historycznych zabytków we Wro­
cławiu 1 na całych Ziemiach Zachodnich zaj- 

' maie się Jerzy Waldorff w artykule „Ziemie 
tragiczne", obficie ilustrowanym. zdjęciami 
„Filmu Polskiego". Waldorff przyłączając 
się do wzrastającego szeregu publicystów, 
którzy coraz więcej piszę o naszych (tutaj!) 
okolicach, przedstawiwszy opłakany stan po­
szczególnych skarbów sztuki staropolskiej lub 
nawet niemieckiej, z wielką racją domaga się 
w konkluzji przeznaczenia części Daniny Na­
rodowej na kulturalne zagospodarowanie Za­
chodu.

Pod żartobliwie sensacyjnym tytułem 
' „Zdębycie Gdyni przez Galla" Tadeusz Ku­
dliński drukuje pochwalną recenzję z. gdyń­
skiej prapremiery sztuki Tadeusza: Gaycego 
(Karola TOpńroickiego) „Homer 1 Orchidea" 
w realizacji scenicznej Iwona Galla, Kudliń­
ski uważa omawiane przedstawienie dramatu,' 
napisanego przez' młodego autora w czasie 
okupacji, za czołową imprezę teatralną bie­
żącego* sezonu w całej Polsce. (Gaycy — 
przypominamy — zginął w powstaniu). —- 
Wysoce też pozytyWny osąd tej prapremiery 
wydał Kazimierz Barnaś w „Odrodzeniu".

Numer „Tygodnika powszechnego" zamyka 
prawie całostronicowy felieton Kisiela „Moją 
szopka narodowa" — rzeczywiście Jeszcze 
hardziej megalomański niż zwykle (do czego 
się sam autor niby żartem przyznaje). .

(gnw-.j

^ A n e g d o ty  L ite ra c k ie
Pisarz angielski J ę  r o m e  K. J e ­

r o m  e , autor znanych na całym  
świecie humoresek, spopularyżółyał 
się również swóimi „prywatnymi" 
dowcipami. Pewnego razu telefonuje 
on do łjiura ubezpieczeń:

— Proszę panów, chciałbym ubez­
pieczyć swój dom od ognia. Czy 
mógłbym to zrobić telefonicznie?

-r-JDczywiście, proszę pana, na­
tychmiast posyłamy panu naszego 
przedstawiciela,

— W takim razie w oła przez 
telefon Jferonie —Cmasi się  on tro­
chę pośpieszyć, bp dom już się pali...

uf
Ten sam literat składał kiedyś w  

urzędzie podatkowym zeznanie o

Wyznania ludzi wybitny tfi

I f lg r  ^piaókowókl:
Ja jś/ypcią^ifiem od dość dawna - 
Ó yryguję Sam 
i  dlatego  we W rocławiu . 
Własny* płac ,  ju ż maml

(t. lut.)

swych dochodach. Do tego celu o- 
trzymał- odpowiedni formularz do 
wypełnienia. Na formularzu tym  
znąjdowało się m. in. pytanie: „Kto 
oprócz pana samego zużywa pańskie 
dochody?".

Jerome bez chwili wahania wpisał: 
„Urząd skarbowy i magistrat".

W sprawie plakatów
Mczasie swej niedawne) rozmowy z 
"'akademikami wrocławskimi premier 
Osóbka-Mprawski uznał słuszność za­
patrywań studentów na gospodarkę 
papierem w okresie referendum i w 
związku z tym oświadczył, że w akcji 
wyborcze) ogranlczy się znacznie druk 
plakatów propagandowych, a zaoszczę­
dzony w*ten, sposób materiał zostanie 
zużyty na skrypty uniwersyteckie. Jak 
wiadomo — w  konsekwencji tego o- 
świadczenia prace nad wydaniem 
skryptów już sa w toku. Znana jest 
również deklaracja bloku stronnictw 
przeznaczająca papier zdohyty z ogra­
niczeń na podręczniki szkolne.

Na tle takiego, tak poważnego, uję­
cia zagadnienia ekonomii papieru w za­

sięgu ogólnopolskim, należy sklerowaS 
uwagę na gospodarkę plakatami we 
Wrocławiu. Pracownicy Zakładu Czy­
szczenia Miasta (czyżby to byli jeszcze 
Niemcy?) rozklejają afisze teatralne 
lub inne w ten sposób, że w jednym 
miejscu, np. pod mostem na ul;, Trzeb- 
nlckiej umieszczają 16 (szesnaście: 8 
z jednej i 8 z drugie] strony mostu) 
i d e n t y c z n y c h  ogłoszeń, gdy tym­
czasem w niektórych odcinkach miasta 
na dość znacznej przestrzeni ogłoszeń 
tych wcale nie można spotkać. Widząc 
to, dochodzi $fę do przykrego wniosku,, 
że pracownicy „pozbywają się" po pro-/ 
stu roboty, wyładowując większe ilo­
ści tych samych plakatów w poszcze­
gólnych skupiskach, „zagęszczeniach". 
Jest to najzwyklejsze marnowanie cen­
nego materiału, o który troszczy się 
cała Polska. Znacznie ekonomiczniej- 
sze byłoby rozlepianie , afiszów wy­
łącznie na słupach reklamowych lub 
przynajmniej pojedynczo w  większych, 
racjonalniejszych odległościach ńa mu- 
rach. - (tad.)

'Piotrudiowle' 
w kaŁdym „Słowie4

Humor to dobra rzecz. Któż nie pa­
mięta sprzed wojny takiego Krupki 
Agapita/ Ż fkaęa w  jego filmikach ry-. 
sunkowych. Pięrwszy rysunek r- Krąp-1 
ka idzie, i pali cygaro, drugi rysunek 
— z dachu spadu kot (jeszcze jest nad 
głowa Krupki), trzeci rysunek ^ , kot 
na głowie, czwarty— Krupką siedzi na 
ziemi, kot ucieka, cygaro leży. Dobre, 
co? Staromodny,kapelusz,.Cygaro, trzy, 
włosy na g ł owi e— tb były nieodłącz­
ne rekwizyty pana Krupki! W kijku — 
obrazkowych przygodach Krupka fra». 
cił te włosy, regenerowały się w  na-‘ 
stępnych i wszystko było w porząd­
ku. Ale Krupką to jeszcze nic. Ile hu­
moru może dać taki film awanturniczy 
z dowcipnym dwuwierszem pod spo­
dem. Choćby taki Piotruś ze „Słowa", 
Cwaniak warszawski, w Cyklistówce 
w  kratkęi  z krowimakiem,, podpisy- | 
wany lapidarnym czterozgłfiskowym 
wierszem. Na przykład — pierwszy 
rysunek:! ̂ ó ły  jegomość, leżący zwy- 
czajem nagich Ha desce z gwoździami, 
obok Piotruś. Cóżby w  tym zabawne­
go było, gdyby tiie objaśnienie pod spo­
dem: .

. . , f a k i r  —  sztuka  
1 Piotruś szuka".

I to od razu daje beczkę śmiechu. Bo 
Sztu­

ką (czy też sztuką- mięsa na gwoździu). 
A Piotruś na rysunku nie jest „odmalo­
wany"^ tak -sobie, żeby tylko byl, bo to 
jego przygoda, ale on „szuka". Czego 
szuka Piotruś? Okazułe się; żę ptasi 
kiewki (pineski), aby postawić ją przy 
desce fakira Sztuki, Po cq  postawić? 
Aby.: fakir wlazł na pluskiewkę (pi­
neskę) i ukłuł sję boleśnie. Co widać 
po jego‘%<mpwtemiro o&alóWaffej zwa- 
rzy. O wszystkim mówi oczywiście 
tekst, którego niestety nie' pamiętam. 
Powiecie, że znacie to już̂  Znacie? 
Tak, ale w jednym rysunku i beż Pio­
trusia, z fakirem, ąie „beż brody".

Czytałem takie w „Słowie",, źe ktoś, 
jakaś mamusia, wycina te „Piołrusie" 
i składa dla swego synka, aby jąk do­
rośnie, mógł się- pośmiać, teraz się 
jeszcze nie śmieje. Cwany malec.

Wszystko bylbby w  porządku, ale z 
małym zastrzeżeniem. Małym, ale za­
sadniczym. Piotruś'daje zły przykład 
naszej dziatwie. Piotruś bywa często 
aspołeczny, aobywatelski, po prostu 
„czarny Piotruś". Có, Piotruś? Tak. 
Protestuję. Wara od naszej dziatwy, 
nie wodzić jej ńa pokuszenie. Przy­
kłady'? Proszę bardzo. W jednej że 
swych przygód Piotruś idący pieszo 
do Wrocławia (pomijam, że idzie torem 
kolejowym, co „surowo jest wzbro­
nione"), \yidząc (drugi obrazek) jadący 
za nim pociąg, opuszcza ramię przed 
nim stojącego semafora (!). Wsiada 
wygodnie do zatrzymanego w ten spo-

sób pociągu. Proszę! Niechno wszyst­
kie bąki zaczną w  ten sposób poczynać 
sobiC,: eo będzie się dzfeć na liniińrfi 
PKP? I jaszcze małe pytanko. Czemu 
Piotruś ma takie rymy pod sobą (całe 
szczęście, że pod):

„Mam już d z ie s ię ć . 
chciałbym jeszcze"

Có- tó Jest? Rym, aśónans, gulasz, 
|>ży, ląbfyką, zapfłgk?

Ze  syfej śtidtmy {^fjponuję takle sidô  
rżmęcłe* Pidfrusfa.

' Jestem  w  ,g ło w ie" , 
W iem , co zrobię.

M oja głowa  —  
W yjd ę  z  „Słowa".

Z „CztereA wieków fraszki poi kiej“

JAKUB TEODOR TREMBECKI (w.. XVIIfXV III)

'Do TKaÓt
Choć ..cię k tą  na żart spyta, Kpslu, jakiejś wlgr\ ■ 
Żeś katoliczka, prawisz bez końca, beż miary; 
Przyznam ci, że  i Luter tobą się n ie zbrtydzi, Ę 
G dy k u  w szystk im  twą m iłąść katolicką widzi. '  §j

Komentax* Bedafceji: WybMdjfimy tę fraszkę ze Wgłęiiń ne jej typetfott dlą epóki, 
w której się ukazała. W dobie'ogroamege nasilenia dewopji w Polsce (-wiek XVII t cza- 
Śy saskie) nawet w satyrze i komizmie posługiwano się. pojęciami z  dziedziny redigii.

Oni w  niebie, 
Teraz siebie.

Ponieujaż prawdopodobnie Piotru­
siowi pie Wolno nosić broni palnej przy 
sobie, tekst pod rysunkiem trzecim' 
można zmienić:

Już śię cieszą,
Ich powieszę. ,

Oczywiście wszystko skończy się 
jednak dobrze, bo po każdym takim 
nieszczęściu wszyscy zwykK się od­
radzać w  nowej przygodzie.

Jotca

Elemele —  
Ich zastrzelę.
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60o/° ubezpieczonych korzysta z Ubezpieczalni
Cyfry i fakty z zakresu lecznictwa społecznego

T  Polsce jest ogółem około 3 miliony osób 
ubezpieczonych na wypadek choroby. Naj- 
większą grupą, obejmującą około 1 miliony 
osób, stanowią robotnicy. Pracowników umy­
słowych jest ubezpieczonych 540.000, rencistów 
i emerytów 240.000. Oprócz tego 130.000 osób 
ubezpieczonych jem na podstawie umów specjal­
nych' lub dobrowolnie. Natomiast ubezpieczo­
nych pracowników państwowych jest jeszcze 
bardzo mało. Poszczególne urzędy państwowe 
— mimo poleceń władz centralnych — nie wy­
pełniają obowiązku ubezpieczenia pracowników, 
wyrządzając przez to szkodę nie tylko ubez- 
pieczalmiotn, lecz co gorsza, samyin pracowni­
kom państwowym.

ILE OSÓB LECZY SIĘ W  UBEZPIE- 
CZALNIACH?

Często słyszy się narzekania na wadliwe 
funkcjonowanie poszczególnych przychodni u- 
bezpieczalmanych. Jak wszędzie, tak i tuta], 
istnieją jeszcze niedociągnięcia i pewne usterki. 
Należy jednak pamiętać, w jak trudnych wa­
runkach pracują ubezpieczalnie, lecząc -szerokie 
masy ludności. Najlepiej obrazują to cyfry. 
Przeciętnie na 1O0 ubezpieczonych, 60 korzysta 
z pomocy lekarskiej.. Jest to odsetek dość wy­
soki, świadczący o tym, że Ubezpieczalnie wy­
wiązują się należycie'ze swoich zadań i obo­
wiązków. Należy zaznaczyć, że w ciągu wrześ­
nia 1946 r, Ubezpieczalnie udzieliły 1.310.000 
porad.
K fO  SIĘ .LECZY W UBEZPIECZALNI ACH?

Prawo do korzystania z pomocy lekarskiej 
mają ubezpieczeni oraz członkowie ich rodzin, 
bądź będący na ich utrzymaniu i wspólnie z- 
nimi. zamieszkali. Ogólnie biorąc na 100 ubez­
pieczonych przypada 118 członków rodziny.

Na każdą setkę osób, zarejestrowanych w 
Ubezpieczalni, przeciętnie 60 faktycznie korzy­
sta z pomocy lekarskiej, w tym „członków ro­
dzin" tylko 27. Gdzie leży przyczyna tego zja­
wiska? Przecież z pomocy lekarskiej powinno 
korzystać stosunkowo więcej „członków ro­
dzin", niż samych ubezpieczonych.

Wytłumaczyć da się to jedynie w ten spo­
sób, że ubezpieczeni, nieudolni do pracy, otrzy­
mują oprócz' pomocy lekarskiej, także i zasiłek 
pieniężny,, który i  od października ś 194/6 roku 
wynoai jsff*, Zarobku, Ponadto yotrzymtiją 
dodatku na każde dziecko. Natomiast, człon­
kowie rodziny ubezpieczonych w razie choroby 
takiego zasiłku nie dostają! W związku z typ 
w wielu wypadkach ubezpieczeni zgłaszając 
chorobę powodują się głównie chęcią otrzyma­
nia zasiłku.

Odsetek korzystających z pomocy lekarskiej 
w poszczególnych Ubezpieczalniach jest różny.

Mają tu wpływ takie czynniki, jak lepsza or­
ganizacja pońiocy, mniejsza odległość od miejsca 
zamieszkania lekarza itd. X tak najczęściej cho-' 
dzą do Warzy ubezpieczeni w Sosnowcu. W 
mieście tym na 1 s?d ubezpieczonych z pomocy 
lekarskiej korzysta-aż ,$-2-ch. Może ktoś ,w po-, 
wiedzieć, że to są .górnicy, a*wjęc ludzie pra­
cujący w’ niezóhowych warunkach. Może to 1 
słuszne, ąle diiczego na 100 ubezpieczonych w 
Katowicach tylko 57 leczy się u lekarzy, itbez- 
pieczalnianycn?" W Chorzowie leczą się jeszcze 
njmiej, gdyż' na iop .ttbeywęę^^^hj przypada 
. zalsdwie m ‘ pacjentów, Łuaiąr.óć leczyć, w Kra- 
koWie, gdzie na 100-tu zgłasza, siędo Ubezpie- 
czalni przeciętnie 73.I;odobnię w Warszawie 
—.-na too ubezpieczonych ^  76. Na Ziemiach 
Odzyskanych wskutek braku lekaryy liczba .ko­
rzystających z pomocy/lekarskiej jer®., znacznie 
mniejsza., Np.- W- Gorzowie i Słupsku. tylko 
sortu na 100-tu leczy się w przychodniach u- 
bezpieczalnianyćh. ' -

Pierwsza w Polsce stacia 
ambulatoryjnego leczen‘a penicyliną

GDYNIA. Dnią 2  stycznia 1947 r została 
otw arta w Gdyni, przy udziale PCK, pod 
kierownictwem ; dra  Krzyżanowski.e@v 
pierwsza w Polsce stacja am bulatoryj­
nego leczenia penicyliną.
. Ńowootwarta stacja umożliwia chorę- 
mń, leczonemu penicyliną-, odbycie kura­
cji w najbardziej korzystnych w arun­
kach. Leczyć się może każdy za pisem-

Przedstawiciele Polonii Francuskiej
w Piotrkowie i Poznaniu

PIOTRKÓW TRYB.' Po swiedzeniu 
Łodzi przybyli do Piotrków® Tryb. dele­
gacjo robotników polskich z Francji. Be- • 
legacja zwiedziła szereg zakładów prze­
mysłowych m iasta ! świetlice robotnicze, 
przeprowadziła liczne rozmowy ż przed­
stawicielami świata pracy, jak również 
wzięła udział .w 1 wiecu przedwyborczym, 
zorganizowanym, przez Komitet W ybor­
czy Bloku Stręhnietw Demokratycznych i 
związków zawodowych. Na wiecu tym, 
w którym udział wzięło pohad 1.500 
mieszkańców Piotrkowa, w dyskusji po 
wygłoszonych przez przedstawicieli Bloku 
referatach, zabrał głos jeden z członków 
delegacji, Polonii francuskiej ób. Grzego- 
rzyńskii. Wśród olbrzymiego aplauzu ze­
branych nawoływał on do konsolidacji 
całego społeczeństwa polskiego , wokół 
Bloku Stronnictw B emokra ty cznych i 
związków zawodowych. Szczególnie go­
rąco przyjęte zostało oświadczenie ob. 
Grzegorzyńskiego, że Polacy, we Francji* 
z. pełnym napięciem Śledzą przebieg wy­
darzeń oraz przemian, jakie zaszły w ży­
ciu politycznym, kulturalnym  i gospodar­
czym kraju.

„Opuściliśmy kiedyś Ojczyznę — mówi 
ob. - Grzegorzyńskd — nie ze względów 
turystycznych i nie dlatego, że nie czu­
liśmy do niej przywiązania, lecz do emi­
gracji zmusiły nas-stosunki, panujące w 
Polsce • przed wrześniowej, brak pracy i 

-możności egzystencji. Polonią francuska 
gorąco pragnie wraz z całym narodem 
polskim ‘budować lepszą przyszłość dla 
kraju. Droga powrotu dla nas, Polaków 
we Francji, otworzy się ostatecznie przez 
zwycięstwo demokracji w wybęrachi do 
Sejmu Ustawodawczego. Do Polski ka­
pitalistycznej i reakcyjnęj nie,mielibyśmy, 
po 00 wracać-Dewni jesteśmy zwycięstwa 
Bloku Demokratycznego i wierzymy- w 
świadomość polskiego liędu pracy."

Zdaniem tym, gorąco przyjętym , przez 
zgromadzońych; zakończył swe krótkie 
przemówienie ob. Grzegorzyński, repre­
zentant Polonii francuskiej.
. POZNAŃt Delegacja Polaków z F ran ­

cji, ; zrzeszonych, .w organizacji Pomocy 
Ojczyźnie, po zwiedzeniu Warszawy, Ło­
dzi, Dolnego i Górnego Śląska przybyła 
do Doznania do Zarządu Głównego Pol­
skiego Związku Zachodniego . celem 
omówienia zagadnień, związanych z re-

patriacją Polonii, francuskiej, ja.k rów­
nież nawiązania ścisłego k o n ta k tu j  PZZ.

W imieniu delegacji Polonii francuskiej 
ob- W andas oświadczył, że w roku 1947 
przybędzie z wychodictwa pilskiego’ we 
F rabelł 17 rodzin.

„Wrócą wszyscy — mówi ob. W andas 
— bo cała Polonia francuska chce Polskę 
budować w Polsce," r /  , ■’ ■

Z kolei’ drugiS członek delegacji -.-ob, 
Szuster Bolesław scharakteryzował dzia­
łalność organizacji Pomocy HJfkyźnie, 
niejącej od roku 1941. Mówiąc o Polonii 
francuskiej stwierdził on, że górnicy’poi1 
scy we Frarncji chcą nie tylko wracać 
do kraju, ale już teraz organizują pomoc 
m aterialną d la ojczyzny. W  - t t^ i  -cełń 
górnicy-we Francji pracują  często.w nie­
dzielę, przeznaczając zarobek na odbudo­
wę kraju  ojczystego. - W cząsie wspólnej 
konferencji omówiono kwestię opieki rtad 
fcrasportami repatriantów, pomocy w 
otrzymywaniu gospodarstw i warsztatów 
praęy, ścisłych korftakt w PZZ ż Polonią 
francuską, wymiany wydawnictw itp. •

Delegacja zwiedziła fabrykę H. Cegiel­
skiego, gdzie, przyjmowa.na-była serdecz­
nie przez Radę Zakładową. i

nym kierowaniem lekarza. Stacja w 
Gdyiii zaopatrzona jest w dostateczną 
ilość penicyliny, fachowy personel i ob­
szerne pomie/szczenię. Ponieważ leczenie 
penicyliną jest bardzo kosztownej z cał- 

ko ttie ie  bezpłatnego leczenia korzystają 
jedynie:

repatrianci.- j przesiedleńcy ?.a okaza­
niem zaświadczenia PUR w ciągu mie­
siąca1 od’ chwili ^przybycia do kraju, 
względnie; do danej miejsębwośed;
; •*»' .okaza­

niem karty dernębilizacyjnej —ił przez 
okres 3 miesięcy od( Obwili ^ em d ł^ iżo - 
wabia; ‘ 1 .

inwalidzi wojenni za okazaniem ksią­
żeczki inwalidzkiej —s przez czas nieogra­
niczony;

ubodży za okazaniem skierowania z 
Opieki Społecznej, oraz wszystkie Osoby* 
Cd do których ciężkiego- położenia; piątej 
ri&fcnego nie zachodżą żadne, wątpliwość!? 
I Na wzór Stacji w Gdyni, której organi­
zacja spotkała się z wielkim uznaniem 
1 'aprobatą; władz ćzerwonokrzyskich d 
Ministerstw®- M row ia — powstaną w naf- 
bWższej przyszłości: p ró b n e  stadia w 486« 
pocie, ^Gdańsku oraz Powiatowych 04- 
działaęh/PĆK woj.. g d a ń s k ie g o . '’

Stypendium
im. Ignacego Daszyńskiego

WARSZAWA.' parnię-
ci Ignacego'-Daszyńskiego’ postanowiła Ra­
da Zakładowa Ubezpieczeń ' Społecznych 
stworzyć stypendium im. Ignacego Daszyń­
skiego, niezależnie od stypendiów już ist­
niejących.' - r '
‘ Stypendium to w wysokótó 3.000 zł. 
mieśięcżmji tdtzywiyWtd' będzie slUdlitóż 
Wyższej Szkoły Nauk Spółećznych w Kra­
kowie, prowadzonej prżęzś: Zarząd DIÓ#ny 
TUR, na wniosek tejHnstytąćji, ‘ ’ $

Bestialski mord w Malborgu
dokonany na osobie działacza PPS 

i jego rodziny
. GDAŃSK. W  Malborku (woje­
wództwo Gdańskie), zamordowany 
został w bestialski sposób wraz z 
rodziną tow. IZygmunt Pódfilipski,, 
p;rzewQ4Wę®4wy Powiatowego Ko­
mitetu PPS, j ^owiaj^w ei Rady N a­
rodowej w  Malborku.

z Uzbrojeni napastnicy wtargnęli 
nocą do prywatnego mieszkania 
tow. Podfilipskiego i zastrzelili ,4° 
wraz z żoną, kuzynką i pracownicą 
domową.

Energiczne d^bodżenie, celem  
wykrycia spraWcow, jest w  toku.

Zamordowany tow. Pódfilipski 
był niezwykle czynnym działaczem- 
Polskiej Partii Sioęjflistycznej i 
przyczynił się .do znacznego wzro­
stu liczebn.ośCi znaczenia PPS na 
terenie powiatu. Również w. po­
wiatowej Radzie Narodowej tow. 
Pódfilipski rozwijał ożywioną dzia­
łalność społeczną w  kierunku har­
monijnej współpracy wszystkich  
sił demokraty cznych powiatu. Za­
mordowany cieszył się wielkim zau­

faniem niejscowego społeczeństwa.
Polska Partia Socjalistyczna traci 

w  tow. Zygmuncie Podfilipskim w y­
próbowanego działacza znanego na 
terenie całego województwa Gdań­
skiego. Cześć jego pamięci!

Polacy sądzą ,
niemieckich przestępców 
wojennych w  'Niemczech , 

WARSZAWA. 4 stycznia rozpo­
czyna się w  Garmstadt w  Badenii 
(okupacja francuska) masowy pro­
ces przeciwko 700 funkcjonariu­
szom niemieckich obozów: koncen­
tracyjnych. W  • komplecie sądzą­
cym zasiadają r -  prpez sędziów  
francuskich — sędziowie belgijscy, 
luksemburscy i polscy. Polskie Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości. w ydele­
gowało do Trybunału sędziógo ihjr. 
dr Henryka Golba, a sna rzecznika 
oskarżenia  ̂ wiceprokuratora war­
szawskiego Sądu Okręgowego dr 
Pławskiego.

Przed obchodem 75-Iec?a 
Polskiej Akademii Umiejętności

. WARSZAWA. W m aju 1948 n  m ija 
76 l^t- od pierwszego uroczystego posie­
dzenia Polskiej ’ Akademii Umiejętności, 
a  132 lata. od założenia Towarzystwa Nau­
kowego • K rakowski ego, którego Akade­
m ia jest bezpośrednią kontynuatorką.

' W alne Zgromadzenie członków Polskiej 
Akademii Umiejętności postanowiło ob­
chodzić uroczyście, w r. 1948 jubiletiśz 
75-lecra działalności PAU i  rocznicę pow­
stania Towarżystwa Naukowego Krakow­
skiego- Postanowiono nadać tej uroczy-' 
stości Charakter wielkiego święta nauki, 
polskiej z udz^łem  nie tylko całego świa­
ta naukowego polskiego,, lecz również 
przedstawicieli . wszystkich akademii i 
Większyeh. towąrzyetW nąukowych zagra­
nicznych, Y k tóyynif PAU poSoSttfłyalff^w! 
śBMtbłkćićfi: ćWfeńći Wiefiu.
swego istnienia. Akademia pragnie,' aby 
jak  najliczniejsze grono wybitnych ‘uczo­
nych zagranicznych/ wydełęgoWąbych 
przez najpoważniejsze organizacje nau­
kowe Gflłego''świata przybyłe do; Polski, 
by świętió ż nami jubileusz PAU, i by ci 
łudził,' ppzrlawśzy. nadz dorOtoCiE, naszą 
pracę  "¥ jBj wartińki, roznieśli pó święcić

Reflektorem po Ziemi Mazurskiej

Pan Makosza cierpi
za miliony.^, ale złotych

BIAŁYSTOK. W Białymstoku zośtaŁ^a-, 
resztowany za popełnienie szeregu nadużyć 

i w, bjalystockiej instytudli spółdzielczej nie­
jaki Lucjan Makosza. Aresztowanie Ma- 
koszy jest w Białymstoku szeroko komen­
towane, ponieważ pań ten byl członkiem 
Zarządu Wof. PSŁ, a nawet radnym Woj. 

■ Rady Narodowej z ramienia tego stron­
nictwa.

Aresztowany został również sekretarz 
Woj. Zarządu PSL, Kret-Waćholski za kon­
takt z faszystowskim podziemiem.

Trzy nagrody
pieniężne ofiaruje Białystok 
literatom, malar/om

BIAŁYSTOK. Białostocki Urząd Woie- 
'  wódzki postanowił wyznaeżyć w roku 1947 

trzy nagrody, a mianowicie — literacka, 
naukowa i plastyczną. Każda z nagród wy­
nosi 100 tys; złotych. Regulamin kontoi^ 

- su, zostanie ustalony po zaakceptowaińu 
‘ uchwały przez Woj. Radę Narodową;

' Ojciec jest wyznania rzymsko-katolic-1 
kiego, m atka była ewangeliczką, ale 
przed ślubem przyjęła wiarę katolicką. 
Oboje słabo w ładają językiem niemiefe- 
kim, ałe byli „Niemcami", obecnie są 
„Mazurami". M ają -czysto polskie n a ­
zwisko. Syn został przymusowo wcielony 
do arm ii niemieckiej. Brał" udział w  woj­
nie, * której powrócił jako inw alida.' 
Cała rodzina t chce Wyjechać za Odrę. 
Pytam  — dlaczego? ■ . ' ,

— Bo otrzymamy tam  rentę -r- pada 
odpowiedź.

■ Wybiega n a  ulicę 4-letnia dziewczynka, 
„Niemka". Ze sklepu wychodzi bahka, do 
k tó re j. przybiega dziewczynka i mówi. 

g ir  O, m am o,. o mamo! Patrz, śnieg 
padał ■

i—. Jo, jo, dziecko, zima idzie — pada 
odpowiedź.
-Wychodzi m atka dziecka i woła:
— Komm nach „Haus, &u w irsł dicfc: 

erkńlten... -
Babcia zażenowana idzie do domu, za 

Córką i wnuczką...

Rozmawiam z „Mazurem". Opowiada 
mi, jak  Niemcy twardych i nieugiętych 
Polaków wywozili do Rzeszy, a później 
wsadzali ich do więzień i obozów kon­
centracyjnych, a na opuszczone ' gospodarz 
stw a. sprowadzali Niemców. W pewnym 
momencie podchodzi dó nąs jego sąsiad. 
Mój rozmówca m omentalnie ■ milknie, 
czerwieni się i po chwili zaczyna rozmo­
wę na inny temat, g  -

Na drodze spotykam 8-letniego chłopca, 
„Niemca". Wszczynam z nim  rozmowę. 
W łada —  dobrze językiem polskim. Z 
okna domu wychyla się m atka dziecka 
i Woła:
• — Franz, komm her,' a  pójdziesz ty 
łobuzie?... komm schnell,' Fater chce z 
tobą gadać!...

W  polu pracuje 15-letni-chłopak. Przy­
gląda mi s ię ,z  ciekawością |  Wreszcie 
pytk:

— Pon jest Polok?
— A ty? Z” z : y* ,"  .

; — Mo jest Mazur, ale tó nie to samo, co 
Polok.

4Mh  jak się. nazywasz?
— Kucharzewski — brzmi odpowiedź.

W mieszkaniu pevcn©gó „Mazura" Wisi 
stary  obraz, przedstawiający Matkę 60- 
ską Częstochowską, a pod nim widnieje 
napis: Królowo Korony Polskiej, módl 
się zh nam i.'— W to,ku rozmowy pytam:

— Macie zamiar wyjeGhać za Odrę?
— Choć my są Mazury) to nie wyje- 

dzim. Co by na to nasza- opiekunką po­
wiedziała — Zakończył „M^izur", wskazu­
jąc n a  obraz.

• : 0  pewnej rodżiny,'-przybyłej’;,tu  z Pol­
sk i centralnej prowadzimy rozmowę na 
tem at zagadnień lokalnych. , A. '' ,VJ

— Te autoętetońy to Niemcy, bo prze­
cież jest rzecze niemożliwą! aby prawdzi­
wy Polak mógł by® Jutrem". Toteż 
chociaż mówią pa polsku i m ają świa­
dectwa weryfikacyjne, my ich-Niemcami

, /g  : . - ....... .. . '' ^

nadal nazywamy — mówi 40-letni osad­
nik. . s

★  i '
.: M t^na # ą d  ,wyciągnąć dwa *«%■£!: |  
;1 ) a k c ja - . germ ąnlżacyjna, . prowadzona 

przez NiemcóW osiągnęła poważny 
1 sukces, żerując YaCzej na nieświado­
mości ludu wiejskiego. Często śjj£ (jo-i 
wiem wypadki,, że’ chłop włada do­
skonale językiem polskim, a mimo tp, 

-twićrdzi, że jest „Mazurem", a nie’ 
Polakiem (dużo jest w tym naszej 
winy);

^ lu d n o ś ć ' napływowa riip jest jeszcze 
należycie uświadomiona, że War- 

, -..piaey j,.
; |ćż#ciojs» zgErmanizoyyani. Historia 

* 790-łetniej wałki tego ludu z'zalewetd 
. germańskim nie jest im znaną. (Stedl 

. powszechne wypadki nazywania^ieb 
„Nienfcami".) 1 *'■

Zdajemy sobie sprawę, "że dużo jeszcze 
czasu upłynie, zanim na /jpcąjiorzu 
W schodnińi wytworzy się .nówy ijądtoółity 
typ Polaka. Należało by tylko potroić 
wysięki, aby proces ten przyspieszyć.

Antoni Kwiatkowski

prawdziwą wiedzę o Polsce współczesnej, 
Pójsęe m iłującej wolność i pracę. , r

Aby godnie uczcić' jubileusz, przygoto­
wuje PAU szereg wydawnictw specjalnych 
•między innym i Historię PAU, kompletny 
katalog wydawnictw PAU, Histórię nauki 
w Polsce itd. !

W grudniu t.  ub. udała się delegacja 
PA‘U do W arszawy, by prosić najwyż­
szych dostojników państw a o przyjęcie 
udziału, w Komitecie. Honorowym obcho­
du jubileuszowego, Prezydent KRN Bo­
lesław Bierut, jak również prem ier 
Osóbka-Morawski udzielili już swej zgo­
dy n a  objęcie naczelnych miejsce w tym 
Komitecie.

Zagranica 
interesuje się
nas/ymi stoczniami

WARSZAWA (SAP). W  ostatnich 
tygodniach poszczególne firmy 
maklerskie angielskie, chińskie, 
ńornreskie oraz innych krajów zwró­
cili się do naszych stoczni z zapy­
taniem W sprawie skierowania za­
mówień budowy nowych jednostek  
morskich w  Polsce.*

Sfinansowanie tych Zamówień od­
było by się na drodze międzynaro­
dowego clearyngu.

Zamówienia zagraniczne jeżeli zo­
staną załatwione > pomyślnie, przy­
czynią się w, dużej mierze do 
zwiększenia produkcji przemysłu 
zbrojeniowego i, rozbudowy nowągp 
przemysłu okrętowego.

Pogrzeb
tow. Maliny Rapackiej

] W R Z A W A . W ,dńłu 3 bm. odbyt Się. 
■na Powązkach pogrzeb tow,. Haliny Ra- 
packiei, zasłużonej dąłałaCżki socjalistycz­
nego ruchk spółdzielczego i oświatowego. 
Zmarłą .odprotkądziłó na wieczny.• ̂ spoczy­
nek. liczne .grano przyjaciół; ł( wychoyrair- 
ków. ' , •

: Imieniem Zarząciu Głównego YtłR Craż 
Kóła PPS przemówńj to%. 4 t  Alfred 'ifp*. 
gier,. , podnosząc, zasługi zmarłej na pbłu 
oświaty robotniczej.

C E N T R A L A  R Y B N A
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI WE WROCŁAWIU

H II R T :1 ul. Borowska 2 D E !  A L: ul. Borowska 2, Hala Targowa, 
obok Dworca Gł: ul. Ogrodowa 29

P m E : JELENIA GÓRA, KŁODZKO, WAiBRZYCH ,
d o s t a r c z a :

R y b y  s y w e
m rożone

w ę d z o n e
s o l o n e  , 442

k o n s e r w y

Współpraca z p zedsł rybnym Państw. Zjedn. Przęm Konserw, ul. Karola 43-2, Tel. 128
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Pieniądze czekają na prywatne budownictwo mieszkaniowe
W  najdotkliwszymi problemie powojen­

nym, w -tak. zwanej popularnie ; „kwestii 
mieszkaniowej“ coraz .częściej i coraz po­
ważniejsze słyszy się głosy, źę jedynym 
rozwiązaniem jest budowanie, rembnty, 1 
.odbudowa! Nie pomoże tu j dziesięć Ko­
m isji,’ nie pomoże usuwanie jednych, a 
osauzaalą’ drugich,- jeśli nie będzie

i Rywali mleSzkan- dla napływająęęj ludności.
^rozumiały to również czynniki dyspo­

nujące pieniądzem — zrozumiał to Bank,
* MoSpodarstwa Krajowego 1 bez zbędnego 

szumu, bez; wstępnej reklamy, przeznaczył 
po prostu do dyspozycji wrocławskiego od-

f działu Banku 2 V« miliona złotych kwartal- 
' Me, na budownictwo mieszkaniowe i pry­

watne,';'^ 'ipf1-.'' v t *V *
Jak mało ludzi o tym wie, jest najlep­

szym dowodem; że chód kredyty są otwar­
te ‘ orf lipca ub, - roku, wpłynęły do Banku 
dopiero cztery 'podania o przyznanie po- 

■ łyczki.
riilnna rłecz,-Że do tej pory nikt jeszćze 

ężtereteb petenłdw pleniędży, nie 
ptrzyfmał, ale o tym będzie osobny roz- 

*dziat.
Nd rażie wszystko Jest na dobrej dro­

dze i ubiegający Się 6 poljyeęjŚfl..sa pełni; 
jłhbfej nadziei.- a  to jut dużo. , 
^JpońieWaż przyptiszcząmy, że wiele oś<Sb 
śpfawą t ą , się zainteresuje, więc oajpiferW 
stew p&rę o samej pożycafce, aby /zaoszczę4 
dzić , trudu jpfornjacji uprżejidnnJiU dr. F. 
płówadgąóetaw sprawy kredytów budowla-

• nych w B;G.K.
‘ "Je s t to, pożyczka długoterminowa {15 
lam  (Przystnguje Wszystkim pracującym 

, dzierżawcom obiektów nadających się do
remontu.

Mazimum kredytu wynosi 12 tyś. zl. na 
Izbę. ■ ' v
> A teraz jęk ma postępowań starający się 
e kredyt?

Przede wszystkim, uzbroić się W' dużo, du­
ło , bardzo dużo cierpliwości. Potem w dużo 
wdlnego czasu, Móńy pgoMotsie załatwia­
nie formalności „W1 szeregu: urzędach. W 
związku' z tym, raż jeszcze musi. wyćwiczyć 

■,g& W cierpliwości.' ja k  ptia jeśt potsebnęi 
niech będzie dowodem, że z czterech ósób 
starających się dofyefiezas,', jedna 
"nówala po drodze,, prawie u 'celu, właśnie 
,'z braku jmerplłwości.

Ale dla sprawiedliwości trzeba • powie­
dzieć. Że są to w ;tęj dziedzinie.pionierzy, 
forujący dtbaę następnym, ' zwalczający 
szereg trudności wynikających z ,braku 

“precedensu. Jest więc nadzieja, źż- tym na­
stępnym pójdzie, gładziej. "

“j “ Jakie ,’tp 4ą te „wielkie trudności"?
'"Poważna trudność leżała np. w specjal­

n y c h  warunkach Zjęm Odzyskanych; braku 
"Własności i hipotek. Na czym więc można 
•było zabezpieczyć kredyt? A więc pertrak­
towano, , radzono, pisano. Uzgodniono 
wreszcie między Bankiem > Zarządem 
hftęjskim niedoskonałe zabezpieczenie na 
WffaHtMk. komornego, Trzeba było temu. 
nadać formę, przeprowadzić przez wszyst­
kie instancje, zrealizować decyzję.

A więc kiędy starający czuje się dość

Zamordowanie
konw ojenta
towarów UNRRA
, BYSTRZYCA. Dnia 31 grudnia }946 r. V  
£ocy. około godziny 3-ćięg, został zamordo-

. jra&y. prhćgiynik . .^półem” ż Wrosfcwia, 
Drókdański,. który konwojował wagon 

towarów UNRRA dp-, Bystrzycy.
Konwojenta znaleziono martwego rano o 

godz, 9-tęj w wagonie na dworcu towaro­
wym w Bystrzycy, Został on zamordowany 
kiikatrótnym uderzeniem tępym narzędziem 

T5*T/gf°wbOrgana Bezpieczeństwa i ,M O- 
.wszczęły enerpńsfte ŚłądztWg; w poszukiwa­
n iu  zą mordercami,

D ekoracfa
zdemobilizowanych 
zpłnierzy WP

OLEŚNICA (bk). W salach RKU odbyta 
., się -uroczysta dekoracja, żdSU^pfeowanyęh 

^Igitnlersy. WP. w obecności ̂ przedstawicieli 
miejscowych urzędów, partii politycznych, 
'ńł^anizabji społecznych i gości. 1  
""Porucznik Pec Edniuhd zdał raport do­
wódcy miejscowego RiK.U. kpt. JedWezito, 
śrtóry powitał zdemobiteowahych, żołnier­
skim pozdrowieniem;, -. T- '

.-gńdznaczonych zostało 28 żołnierzy me- 
rfalattiiK Zwycięstwa i Wolności, medalem 
„Zk : War^aWę" i ,;,Za‘ ddręK W a fe l  Bał­
ty k .  jf '

doskonały, w, cnocie cierpliwości, niech pi­
sze podanie do Banku potwierdzone przez 
pracodawcę zaznaczeniem ile wynoszą 
miesięczne pobory.
' Poza tym trzeba opisać obiekt przezna­
czony do remontu i zeiznaczyć co już zo­
stało wykonane własnym kosztem.

Do- podania załącza sięi 1) odpis umowy 
dzierżawnej z Zarządem ' Nieruchomości 
bjiejśkićh; 2) iććsżtorys remontu zatwier- 
dzońy przez Wydział Technipzny Z, M. 
wraz z opinią tegoż wydziału odnośnie re­
montu.

Po złożeniu tych zasadniczych „papier­
ków" Bank zwołuje co jakiś czas specjalną 
komisję czynników IkeboWo-apgteeZnyęh, 
która decyduje przyznanie, lub odmowę 
pożyczki. ■ ,< - - t.

Gdy zasadniczo pożyczka zostanie przy­

znana, następuje druga część: zbieranie do­
kumentów .potrzebnych do promesy.

Z ważniejszych będzie to: 1) dodatkowe 
punkty do umowy .dzierżaw,nej, 1 dające 
Bankowi prawo rozwiązanie utedwy, i-gdy­
by  dzierżawca nie zapłaci! należnej raty 
pożyczki.

2) Pozwolenie władzy budowlanej na do-
kbuahle remontu, ” ■ » i

3) Cesję Czynszu dzierżawnego, zeznaną 
przez Zarząd Miejski , na rzecz B.G.K. ’ '
- 4) Polisę' ąSekuracyjną ,ad oi^iią. 1

5) Pismo ■ Zarządu Miejskiego wydziału 
mieszkaniowego, że nie zgłosi, on -wniosku 
o  użałeżnienie pożyczki pd ,myśli § 7\rozpi 
Ministrów-Odbudowy z 25,11*46 r.

Krótko to J  łatwo się pisze. Trochę trud­
niej, wykonuje. Weimy np, ' „pozwolenie 
władzy budowlanej" W praktyce jest to

osobne podahie do Nadzoru Budowlanego, 
komisja. Jeśli obiekt wymaga. tro.chę więk­
szego remontu niż poprawienie tynków —■ 
osobne plany, no i odpowiednie koszta.

Ponieważ, jak %ążnaezoti'ó, ' nikt jeszcze 
jiOŻyezRt nie Otrzymał .{właśnie: fc goWtodu 
trwania formalności) więc nie wiem ozy po 
opłaceniu ' 1 wszystkich '  podań; kosztów 
wstępnych 1 po „małej czystej" z majstra­
mi, zostanie co na sam rem.pntt'

Mimo to nie • zrażajcie' się, obywatele. 
Pieniądze leżą, dobrą wolą i rzetelnym wy­
siłkiem.. .odbudujecie sobie,, własny domek.
• Ma - to te dobre Strony, 'że dpmek taki 
przesiąknięty Waszą źkisWią i potem sferdecż-: 
nym, będzie trudniej wam' odebrać* i ’bę­
dziecie mieć poważny argument dla wszyst­
kich Komisji: przyczyniłem się: do , Ódbur 
dowyl ' • SN. B.

Musimy oszczędzać, jeśli chcemy dobrobytu
. Nie jesteśmy narodem oszczędnym. Taka 

jest opinia innych i nasza własna o nas. 
Przed wojną . śmieliśmy - się nie tylko ze 
sknerstwa Szkotów, ale i z Niemców, że ka­
żą zbierać w śmietnikach odpadki. Gdy n 
nas na marne szły miliardy złotych przecz 
niewykorzystanie odptóków, w ŃiiKmczech 
4mletndskowe „wykiopalieka“ -bffy  poważnym 
źródteiń surowca dla hutnictwa żelaznego i 
szklanego, dla fabryk nawozów sztucznych, 
papierni, tkalni itd. - . , '

Ta szeroko zakrojona akcja należytego wy­
korzystania odpadków dostarczała Niemcocm 
uzbrojenia, . dużych ilości odzieży, papieru, 
podtrzymywała wysoki1 poziom stopy życie-; 
wej obywatela. ,,

Tf nae nawet dziś mimo dużych braków we 
wszystkich dziedzinach życia setki tysięcy 
złotych przepada przez bagatelizowanie nad- 
psutyeh artykułów żywnościowych czy prze­
mysłowych, które znakomicie mogą się przy­
dać przy racjonalnym zużytkowaniu. Stań 
ten widzi i rozumie jako szkodliwy każdy 
robotnik, pracownik; każda gospodyń! — ale 
me mamy w sobie wyrobionego zmysłu do 
oszczędzania i  mimo że sytuację oceniamy 
trzeźwo, popełniamy nadal starą jdgiy,.

Sprawa maksymalnego wykorzystania 
wszystkich wyprodukowanych dóbr material­
nych jest dziś, zwłaszcza po tak strasznej 
wojnie .1 w. dobie realizacji Planu Trzyletnie­
go, niezwykła doniosłej wagi-

Jeszcze w roku 1946 korzystaliśmy Z du­
żych dostaw UNRRA. Wartość ich Wyniosła 
326,mjBónów dolarów. W i'kw artale br. 
Otrzymamy jeszcze pomoc UNRRA w towa­
rach wartości 56 milionów dolarów, Ale na 
tym dostawy kończą się. Musimy liczyć tyl­
ko na siebie. Gdy chcemy by stopa życiowa 
naszego społeczeństwa przewyższała pozńom 
przedwojenny^ by jkażdy obywatel był syty, 
ubrany i  obuty, musimy oszczędność przyjąć 
jako postulat niezbędny. Nie może na marne 
pójść ani 1 kg mąk!, cukru,, tłuszczu, czy 
chleba; niż może ulec zniszczeniu ani 1 metr 
Wypro dokowanej wełny, czy bawełny.

Musimy dbać o należyte zabezpieczenie 
produkcji przed wpływami'tewnętrźnymi, ód- 
izolować ją od wszystkiego, co stwarzałoby 
grunt podatny dla zepsucia. 
f  Dn 10 października 1946 r. Minister Apro­
wizacji i Handlu Dr Sztachelski powołał do 
Życia urząd Generalnego Komisarza Oszczęd­
nościowego Aprowizacji, powierzając go. dy-' 
rektorowi departamentu1 Kontroli Minister-, 
atwa — inż. Pawłowi Bojarskiemu. Zadaniem 
Komisarza -jest:
I inicjowany akcji oszczędnościową} w dzie­
dzinie gromadzenia, przetwórstwa, rozdziału 
§ spożycia artykułów powszedniego Użytku;
; wykrywanie Wad i braków w funkcjonowa­
niu .aparatu gospodarki artykułami powszed­
niego użytku;

ujawnienie marnotrawstwa w tejże gospo­
darce.
|  Do uprawnień Komisarza w zakresie gó- 
spedarki artykułami powszechnego użytku 
należy: >

zgłaszanie wniosków 1 projektów akcji 
oszczędnościowych i  restrykcyjnych;
, wydawanie wskazówek dla .usprawnienia, 
działalności aparatu .gospodarczego o-raz zgła­
szanie odpowiednich wniosków;

koordynowanie . daidłalności władz, organi­
zacji i przedsiębiorstw biorących udziel w 
gospodarce artykułami powszedniego użytku.

(jąneralny Komisarz Oszczędnościowy Apro-

LISTY d» tedakcji

„Kwiatek czy rybka" w Bolesławcu
.j^Swego czasu w „Naprzodzie Dolnoślą- 
skim“ dużo pisało się o kanale (fosie)’we 
>Yrocławiu. Jedni chcieli go zasypać, inni 
Hbdowa‘ć rybki — każdy słyszał coś-niecoś 

’'0’ tych sprzeczkach. .• ■ r
“'Podobna fosa istnieje nie’tylko we Wro­
cławiu, ale i w innym mieście Dolnego 
Śląska — Bolesławcu. Kabąrteh^MIgijfe Mą 
przez sam środek miasta i stał słę teraz — 
Ż; powodu braku łnnyęh — jedynym źród- 
|ęm szabhi. 1 . i" J a
!!*W kanale tym zachowały się do dziś naj­
przeróżniejsze rzeczy: żelastwo, stare opo­
ny, nawet całe samochody „pływają" po 
bolesławicklej rzece Rybek me ma ale za 
tg szczurów ..widziałem, dość. Znalazły 
i?t gruzach, zwalonych kojo kanału bardzo. 
Żpokojne i wygodne pomieszczenie.
(■•W ten - sposóbchcę zaapelować do Za- 

.rządu Miasta w Bolesławcu, ażeby w swo­
ich skromnych wydatkach przewidział pew-

ną kwotę na oczyszczenie -tej „rzeki“, jak 
również stawu kolo Domu Żołnierza. ’ 

Może teiaż i nie czas mówić o • tym po­
nieważ pora roku-nie odpowiednia ila te ro­
boty, ale cbce tp uczynić, ażeby Zarząd 
Miejski nie powiedział potem, dlaczego- mu 
wcześniej nie ■ przypomniano o tym.
' .Na marginesie należy wspomnieć, że. 

akcja odśźczurasnia nie była w Bolesławcu 
przeprowadzona, (czyja to wina) a więc, 
szczury przy kanale, nie znalazły się tam 
bynajmniej jakimś cudem, tylko ty ją tam 
od dawna i zupełnie legalnie. ,
. Każdy rozumie, że to średnie przyjem­

ność, ani też żadne upiększenie miasta, gdy 
wśród spalonych i' zniszczonych domów 
przepływa fosa, wydzielająca dó niedawna 
(teraz wszystko zamarzło) nieprzyjemny za­
pach i do tego. zawalona różnym rupieciem 
wodą. Miejmy nadzieję, że Zarząd Miejski 
zajmie się tą sprawą i załatwi ją pozytyw­
nie.

wizauji wykonuje swe Badian ie za. pośrednic­
twem aparatu centralnego i terenowego De­
partamentu Kontroli Ministerstwa Aprowiza­
cji i Handlu.

Dnia 3 stycznia br. iui. Bojarski gościł we 
Wrocławiu, gdzie wygłosił referat na' tomrut 
oazozędnoścd wobec licznie / zgromadaonycb 
przedstawicieli zainteresowanyeh Zjednoczeń, 
„Społem", PCH, Uniwersytetu,. Politechniki 
i przeonydu. Przewodniczący, zebrania wice­
wojewoda Barchacż zaproponował powołanie 
instytucji' złożonej z wybitnych fachowców; 
która zajęłaby *się sprnWą należytego rozpra­

cowania pagadnlęuia; w zasięgu .całego naaze- 
^iwńjąryódżtwąi. fińjafet został przyjęty jed- 
nogłośnie. Przedstawiciele TTniwersyteu wro­
cławskiego (chemik;, biolog irtp.), przemysłu 
spożyweżego, spdtdzielcBości, , świata tebar- 
skiego1 (d ia te fs^ . wetełSraarz), Samopomocy 
Ghtepakiej; i, linii-stworzą oraąainacfe, któna 
będzie trustem mó.zgów. dla - . spraw. »'
. Stojęć w  dbH1®®® wielkich żądań, jeukje 'am 

kreślił nam gospodarczy Plan Odbudowy,— 
inusimy wytężyć wszystwio siły aby Plan teii 
mógł śię urzeczywistnić. Oszczędna gospodar­
ka jest rzeczą niezbędną. •

Na froncie Daniny Narodowej
ŻA RT NA DA N IN Ę NARODOW Ą 

Tow. Kwietniewski Michał, pracow­
nik tartaku Państwowego w Sycowie 
wpłacił na Daninę Narodową — 1 000 
zł. ponad wpłatę, która był obowiąza­
ny uiścić w myśl dekretu o Daninie Na­
rodowej.

PO W IA T BYSTRZYCA W PŁA CIŁA  NA 
DAN INĘ NARODOW Ą 7 M ILIONÓW  ZŁ.

Utworzony Pow. Komitet Obywatelski w 
Żarach poszczycić się może osiągnięciem 
dość poważnych wyników.

Jako pierwszy wpłacił na ten wzniosły

bel sumę 1.000 zł. Przew, Pow. Rady Naro­
dowej-' oh. Jąśtrowićz'. - ‘

Radni PRN zrzekli się diet z dwuch po­
siedzeń na powyższy ceł, co dało ' sumę 
13.400 zl. :
. Robotnicy Zjednoczenia Przemysłu Lnlar-' 

skiego zadeklarowali sumę zł. 100.000. Sam 
Przemysł Lniarski daje około '2 ' milionów 
złotych.'

Z powiatu Jako pierwsza wpłaciła gmina 
Albrechtów, sumę 60.000 zł., Zabłóttie '20.000 
zł.

Powiat żarski winien wpłacić około 8 mi­
lionów złotych.

Jak wynika z dotychczasowych wyników 
suma ta na pewno zostanie przekroczona.

Dalsza akcja w toku. '

Monolog o
Na . peumo nikt nie zastanawiał się riad taK 

prostą rzeczą, jaką są drzwi. Były ód naszego* 
urodzenia i będą po naszej śmierci! Sprawtt 
bardzo, prosta.

W starożytności drzwi nie miały .tak nas 
gminnego Zastosowania jak u nos, Międiy km 
lumnami' zawieszało się bardzo lekką i prze* 
Uroczystą zasłonę przeciwko komarom i przet 
ciągomPrawdopodobnie w tyin samym, celu 
u nas wymyślano drzwi, którymi wchodzi się 
i Wychodzi (jeżeli mieszkania na parterze, ta 
niekoniecznie), wypuszcza ' się• ciepło, „uciążli­
we“ zapachy, a wpuszcza Wf muchy, 1 kófy I 
gości. ,7.

prztoi sprawiają wiele kłopotu. Przędą 
wszystkim skrzypią, nie domykają się, przeważ­
nie mają zepsuty zamek i ' Zawszę' są brudną,
A jakie . są złośliwe? ' Jeżeli c i ' 'się spieszyj 
wówczas na pewno zamek zatnie'się i w żaden 
sposób nie będziesz, mógł go otworzyć. Jednej 
tylko • inicjatywie prywatnej, nie śtmbiają opa­
ru, która przy użyciu tzw. Wypychów ma Cał­
kowicie wolną rękę w  działaniu. - 

Jedną mają tyljco zaletę,. którą hajdy musi 
przyznać; jeżeli są zamknięte;^ do mieszkaniu * 
nie dostają się . muchy ani Jtozy.

Istnieją różne drzwi. Dębowe,- sosnowe, duże, 
małe,- jednoskrzydłowe, dwuskrzydłowe, rozsu­
wane, i  obrotowe-. K,to wynalazł te ostatnie?. ' 
me wiem, w każdym razie nie'ja! O nich chcę 
napisać kilka '„ciepłych** słówek. Przeważnie 
są w. instytucjach o znacznej frekwencji „kii- , 
entóuf*. Np. w Zarządzie/Miejskim takie 
drzwi mogą sprowadzić wiele nieszczęść, po­
cząwszy od kalectwa ' a skończywszy na rozpra­
wie sądowej. Te drzwi — to kropka nad „i“
—- powiedziałby „rymownik**. I  tak .wszyscy ' 
usiłujący załatwić jakąś Sprawę w Z- M, są nie­
normalnie podenerwowani, a przy ' 'tych 
drzwiach eksplodują. Gdyby ich nie było, taki 
nerwowiSec szybkim krokiem, .wybiegłby na. 
chłodna/ powietrze i Uspokoiłby' się, me bzy-, 
niąc nikomu krzywdy- ' / ,

Warto usłyszeć jak bidzie wymyślają sobie 
przy tyeh drzwiach, używając bardzo Wyszu­
kanych określeń. „Ckolera“ i ^tara ktempa,‘ 
używą się bardzo rzadko. A ogonki po jednej - 
i drugiej sirotiie niczym przód sklepem roz­
dzielczym Powszechnej Spółdzielni w Rynku!, 
jedni chcą wejść lewą. stroną, drudzy prawą. N 
Ą . Wychodzący mają te sarnę Zachcianki, jedni 
pchają drzwi od zewnątrz drudzy od wewnątrz.
W rezultacie drzwi lepiąc z siłaczy, stoją 
bez ruchSi. Obrót zależy całkowicie od prze­
wagi sił. W ogóle wesoło jest przy tych
drzwiach! ■

Natomiast Całkiem inaczej jest przy takich 
samych drzwiach obrotowych w ,Monopolu“. 
'Nikt się nie śpieszy z wyjściem,, co '■ chwilę sły­
szyszP proszę...' bardzo proszę... może pan bę»•, j 
dzie łaskaw... mech pan wejdzie'pierwszy-,. . 7 

Ciekawe jeśt jedno: dlaczego ten . sam pan, 
który jest taki ugrzeczniony W „Monopolu**, 
przy. takich samych drzwiach w Zarządzie 
Miejskim zwymyślał dokładnie, jedną panią,* 
która chęiąja przed nim wejść. Czy to nerwy 

. ezy -grzeczność stosowaną?

Popularyzacją prawa w Brzegu
Przy Sądzie Okręgowym, w Brzegu Jak i 

przy wszystkich sądach grodzkich i  okręgo­
wych iatujeją .Komisje Popuiaryatósji Prawa. 
Zadaniem tych komisji, jak Już sama nazwa 
wskazuje, jest szerzenie znajomości prawa 
wśród najszerszych mas społeczeństwa.

Konstytucja nasza mówi, że nikt nie może 
się tłumaczyć nieznajomością ustaw, A ustaw 
i przepisów, W okresie powojennym i prze- 
budowy Państwa według zasad demokratycz­
nych, ject bandzo dnżo. świadomy swego 
nowiska obywatel winien zna'ć te przynaj­
mniej p rzep ij i ustawy, którego bezpośred­
nio interesują i związane są bąm 2 jego śro­
do wisikiem pracy, bądź też dotyczą .jego ży­
cia prywatnego lub społecznego.

Komisja_ Popularyzacji Prawa idizie na 
spotkanie wszystkim kierownikom ■ ośrodków 
pracy" lub zrzeszeń, którym zależy na uświa­
damianiu - swoich [ współpracowników . lub 
Członków o rg an izac ji i chętnie wygłosi wy­
kłady który dane środowisko najbardziej in­
teresuje..

Dyrekcje zakładów pracy bądź przewodni­
czący organizacji społecznych czy politycz­
nych winni • byś W stałym kontakcie z Ko­
misją’ Popularyzacji - Prawa’ dla obopólnego 
ustalania zarówno tematów jak i terminów 
organizowania odnóStayct -prołakcjij Zada­
niem! kierownictwa zakładu pracy bądź órga- 

. niracji jest udostępnienie wysłuchania wy­
kładów, i a obowiązkiem Komisji.— dać pre­
legentów.

Pierwszy odczyt został' zorganizowany w 
dniu 23 listopada ub. r w Zakładach Gar, 
barskich w Brzegu. Na odczycie tym ob. 
Ozeejaw Micdtfkiewicz omówił bardzo szcze­
gółowo i przystępnie Nowe Prawo Małżeń­
skie.

Był to pierwszy odczyt na. terenie Zakła­
dów Garbarskich. Ucżestadey ■ więc, pomimo: 
wysuniętych , uńbpOiżycji-. nie żabi erali. głosu 
w dyskusji pnbHczmej, po referacie natomiast 
(każdy osobno)', żgłasróli się., o wyjaśnienie 
różnyćh kwestii. Może i temat był drażliwy 
dla poruszenia go publicznie, albo i pewne 
onieśmielenie, jak na pierwszy raz ódgry-i 
wało dużą rolą .

Drugim większym Irodowiskicm w Brzegu 
jest Fabryka Cukierków,-gdzie w dniu 30 li­
stopada ub, r. ob. Tadeusś Miazczyązyn z ra­
mienia Komisji Popularyzacji Prawa wfygłó- 
sał odczyt ha temat „Zdobycze socjalne świa 
ta pracy w Polsce Demokratycznej“ . Wykład 
terr obejmował zagadnienia: rad zakłado:
*wych, , ustawodawstwa pracy i ubezpieczeń 
społecznych.

Po referacie rozwinęła się ożywiona dys­
kusja, w której poruszono, że należne robot­
nikom urlopy są stosunkowo, małe, szczegół-' 
niej jeżeli ma się zamiar* gdzieś wyjechać. 
Wspomniano również, że i sprawa zarobków

nie jest współrniór)na, dó panującej' dteżyżny. 
, Widać było wśród ełuchączy duże zainte­
resowanie się . pomszoinymi zagadnieniami, 
szczególniej jeśli chodzi o TUdy zakładowe, 
które, jako reprezentujące, robotników na; te­
renie zakładu, mają- głos nie tylko w spra­
wach bytu materialnego, ale i samego zakła­
du pracy. Występują niejako w charakterze 
Współwłaściciela, przy ustalaniu sposobów 
podnoszenia produkcji., i udoskonalenia' za­
kładu, rozumiejąc, źo w  miarę ulepszenia prp- 
•dukcji byt pracowników i sanja praca będą 
latwiejśzę, ' .. .. '.

Dalszymi ośrodkami wykładów z dziedziny 
:po.purąryzaoji prawa będą'  kólejśraet jatoó 
większe zrzeszenie pracownicze i' 'wszystkie, 
(e zakłady pcac^ i  ośrodki zrzeszeń, ,które); 
doceniając zśracaenie obywatela świadomego 
swych zadań i -'obowiązków, zgłoszą za po-*

średoiictwem swoich kierowników do Komis^ 
Popularyzacji Brawa życzenia, wygłoszenia 
iin rofeńaźtu.

' Komisja Popularyzacji Prawa przy Sądzie 
Okręgowym w Brzegu przedstawiła również 
swoją propozycje przewodniczącym świetlic 
gminnych i' szkolnych w powiecie i  chętnie 
pó jdzie w teren ze swoimi wykładami, ocze­
kuje jednak ze strony tych kieńodiirftóW' za- 
intóretewajBią się tek  ważną kwestią popular 
ryzacji prawa wśród najszerszych mas spo- > 
łęczeńśfwa, zmierza ip. bowiem do ugrusnto- 
wati ia praworządności i podniesienia godności "' 
osobistej obywatela.. •

Sprawy Komisji .-P^pularyżac^' Prawa przy , 
Sądzie .Okręgowym -w ®rzeigtt: załatwia prz»> 
wodniczący' tej1 Kofnisjf SteiaU Jfu;tr/,ęlxdd, - 
wiceprezes Sądu Okręgowego (I  piętro, po- 

* J. Starz. .

§ j j f  R O N I K A
O je h m iĄ  ć fa u y -

PPZZ W JELENIEJ GÓRZE TWORZY 
' FA*BRYCŻNE KOMITETY WYBORCZE 

JELENIA GóEA. (Jz) Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych przystąpiły do two­
rzenia Komitetów Wyborczych W fabrykach, 
zakładach i  instytucjach. .

Żądaniem tych komitetów będzie uświada­
mianie' wszystkich pracujących o doniosłej 
roli wyborów do Sejmu Ustawodawczego, ą  
także przedstawienie Osiągnięć Rządu Jedno­
ści Narodowej > w kraju 1 na terenie między­
narodowym oraz ążobyczy klasy pracującej 
,i Jej rolę w kierowaniu losem Państwa. Ko­
mitety przedstawić mają cele, zadania 1 zna­
czenie Planu- 3-letniego, który da krajowi 
dobrobyt, niezależność i  potęgę.

JASEŁKA W TEATRZE MIEJSKIM 
JELENIA GÓRĄ (Jz), W niedzielę-S-g® 

styczpia zespól teatralny Wojskowej Ligi Ko­
biet i Szjcoły Podoficerów Pułku Artylerii 
odegra jasełka 1946 - 1947 na scenie Teatru 
Miejskiego w Jeleniej Górze- jasełka poprze­
dzone będą prologiem i interundiami. Całko­
wity dochód z przedstawienia przeznaczony 
jest na Wojskową' Ligę, Kobiet i na tworzenie 
świetlic żołnierskich. Przedstawienie ędbę- 
dzie się o godżt 15-tej. •'

NIŻSZA I ŚREDNIA SZKOŁA MUZYCZNA’ 
OTWIERA SIĘ W JELENIEJ GórfŻE 

JELENIA GÓRA (Jz). W najbliższym cza, 
sie na terenie Jeleniej Góry otwarta zostanie 
niższa i średnia Szkpla Muzyczna im. Stanisła­
wa Moniuszki. Mieścić się\ ona będzie w loka­
ju  Opieki Społecznej przy ul. Strzeleckiej 
10 b.

W pierwszym rzędzie utworzone- będą kla­
sy,: fortepianu, skrzypiec i  śpiewu solowego. 1 
Uczniowie ,Szkoły Muzycznej dzielić ęię będą 
na 2 grupy: zwyczajnych i nadzwyczajnych. ;

Do pierwszej, grupy wejdą uczniowie do lat 
21, których obowiązywać będą również przed- I 
mioty teoretyczne, jak: historia i zasady mu- , 
zyki, solfeż, harmonia itd. Do grupy dtttgie} 
zaliczeni będą wszyscy uczniowie powyżej 3ł -  

; łat; ęi nie będą obowiązani ;do uczęszczania 
na przedmioty teoretyczne. \

Wykłady rozpoczną się 14 stycznia br., a 
odbywać, się będą dwa razy w tygodniu w go- . 
dżinach popołudniowych. Uczniowie przyjmo­
wani będą na podistawie świadectw, względnie , 
egzaminu wstępnego. Opłata miesięczna wyno­
sić będzie zł. 400. — wpisowe zl. łO!). —; nie­
zamożni otrzymują ulgi. Zapisy do szkoły od-' 
bywać się będą dnia 7-go, 8-go i 9-go 'stycz­
nia br. .7

^YLWESTERćNA '^ESOŁO .y 
JELENIA GÓRA (Jz). Na terenie miasta 

odbyło się kilka zabaw sylwestrowych, a więc: 
Zw- Sam. Chłop, w Teatrze Miejskim,'Ligi . 
Morskiej w Hotelu Europejskim, RTPD-w lo- 
jcąlu .własnym i Aeroklubu ' Jeleniogórskiego ' 
w Domu Zdrojowym w - Cieplicach. Hucznie 
i wesoło żegnano Rok Stary i witano Rok 
Nowy,. •

\PÓŻAR - W MAGAZYNACH ' 
JELENIA GÓRA (Jz). W czwartek; ; we 

wczesnych godzinach wieczornych wybuchł po­
żar w magazynach należących do Państwowe- . 
go; Przedsiębiorstwa Składów Żelaza ,przy ul. 
Strzeleckiej- Szofer PPSZ, Zauważywszy Ogień, 
zdołał wyprowadzić i uratować samochód o- 
sobowy marki Opel, własność firmy. W ma­
gazynach poza tym znajdowały' się materiały 
pędne i smary, . ,7 . ’■

Wezwana straż pożarna ogień zlokalizowała 
i po godzinie energicznej - akcji,. ugasiła. Po­
wód pożaru i straty jeszcze nieznane. Docho­
dzenie w toku.
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GDZIE rfpyhum f -
WIECZÓR?

T E A TR Y
Z OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ 7 

„Traviata“ opera Verdiego o której
wznowienie upominają się liczne rzesze 

p' i ż ^ d b d ^ w  naszejO pery  ;. grana bętfcię,, 
i- • jako przedstawienie popołudniową, ' dziś 
| i j .  w niedzielę diiią 5‘ bm. .o godz* ,15-tej,

z Dunkę Sieczkowską, Juliuszem Bięńkow- 
■; skim i Marianem-Woźniczko w głównych 
Ż partiach,
17 Dyryguje kapelmistrz Bończą-Tomąsze#*
, ski, reżyseria Jana Popiela, balet pod kie- 

' runkiem. Zygmunta Patkowskiego. g . W TEATRZE MIEJSKIM
?«NIEDZIELA 5. I, — godz. 18.30 „Dzień bez
■  kłamstwa", komedia w 3-ch aktach z Ja- 
m  nem Kumakowiczem,

; T(ONIEDZIĄŁEK. 6., I. -rri godz. 15-tą „Pyg- 
malion", komedia w ,5-ciu aktach z Ja­
nem Kurnakowiczem,

'■ PONIEDZIAŁEK 6. I — godz. 18.30 „Żoł­
nierz Królowej Madagaskaru", wesela 

>> przygodą starowarśzawska w 3-ch aktach 
P; {, (;S-c3tt obrazach), ze śpiewami i tańcami. 
v ŚRODA 8. ,  L godz, 18.30 „Dzień bez 

kłamstwa".
PIĄTEK 10; ii. — godz. 18.30 „Dzień bez 

kłamstwa".

K IN A
■ Kinó „ŚLĄSK", Ogrodowa 67 -i- „Czarodziej­

ski Kwiat".?
? Kino „WARSZAWA" Fredry 17 — „Zaklęta 

. Narzeczona".
V Kino „POLONIA" 2eromskiego 53 — „Zyg­

munt Złotowski".
Kino „TĘCZA" Kościuszki 177 — „Bohate­

rowie Pustyni".
I Kino „PIONIER" Stalina 71 — „Nowe Poko- 

lenie".
Kino „FAMA" Rsie Pole — „Znachor", ki­

no czynne W piątki, soboty i niedzielę. 
Początki seansów 16, 18, w niedzielę 14, 
16, 18.

Początek seansów we wszystkich innych 
kinach o godz. 15, 17, 19. W. niedzielę 
i lwięta o godz. 13, 15, 17. 19. '

O G Ł O S Z E N IE
Oddział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miejskiego' podaje do wiadomości, te  

w term inie od dnia 10, 1. do 20.' l .  br. włącznie, w y d a la n a  - będzie rąbanka, w 
ilości 1,8 kg zam iast l^.kg tłuszczu na k arty  żywnościowe I kategorii, odcinek 
Nr. 9, za miesiąc styczeń br, _

Rąbanka wydawany, bodzie w niżej podanych punktach  rozdzielczych:
1) F-ma Skorupka, Pom orska 18/20 

. 2) - „ Marks, JióśeińsBki 180 ,
3) „ Zieliński,'p lac 'G runw aldzki 86
4) R. C. Mięsna, Kluczborska -13 . '

y  -5j h, Smiatacz,' Krasińskiego 24 . .. .
i 6) „ Laboga, Partyzantów  35 ,

7) „ Maćkowiak, Żmigrodzka 79
8) „ R. C. Mięsna, .Kuźnicza 21

i '.  ,9) „ Fabisiak, Kromera 2 ,
V 10) „ Przybycki, Grabiszyńska 68. : ;,

U) h ijatan,. Olszewskiego 97, - -  K'
|  12) „  Stępniewski, Krzywoustego 65 ■'

‘13) Kałuża, T raugutta  96 . -t ,
, . 14) „ . Łebek, Osobowidka 173
,■ 15) n W achowiak, Herdain 50

- 16) „ Tarasiewicz, Kowale, Kowalska 83 ' ■
17) „ Zaręba, Stalina 77

- ■ \ 18) • Kozłowski, Kilińskiego 25 
7 19) „ Pietrzak, Urszulanek 19
■ 20) „ Polak, Leśnica

21) „ Jamiołkowski, Nowowiejska 23
■ 22) „ ... Rafurowicz, Przybyszewskiego 76 -. V., -

23) H \  Słomiany, Łokietka 13-
24) ■ „ R. C. Mięsna, Kuźnicza 23

: < : 25) n Juszczak Adolf, Konopnickiej-«48
26) „ Związek Byłych Więźniów Politycznych) Grabiszyńską 85

g  f Odeinki nipyrąalazowane w ’ oznaczonym Wyżej terminie, tracą  swoją ważność.
. ZA PREZYDENTA MIASTA WROCŁAWIA 

(—) Jóźwiak Piotr,
(22) ' Kierownik Oddz. Aprow. i  Handlu

Prenumeratorów
„ N A P R Z O D U  D O L N O Ś L Ą S K IE G O "
prosimy o wyrównanie zaległości, oraz wznowienie 

prenumeraty na miesiąc styczeń

KLIN klinem

Wielcy ludzie
• Prawdziwa w ielkość odznacza się tym. 
że  się niczym  n ie ' odznacza.
7 Przechodzisz codzień ko ło  tys ięcy  lu ­
d zi i' nie w iesz ltawret, o. Jakie w ielkości 
często się ocierasz, bo n ie w szystko  zło­
to, co świeci, a odwrotnie też n ie , w szy ­
s tko  n ie jes t złotem , co n ie świeci. W eź­
m y  na ten przyk ład  mego osobistego  
przyjaciela Agipita  W ytrzym ałkę . . Za­
szczy t sprawiał sw em u  nazwisku rodo­
wemu. Czegóż one Agapit nie w y trzy ­
m yw a li W ytrzym a ł całe życie  w  ubó­
stw ie  I dziew ictw ie  duchowym . Był 
skrom ny skrom nością w ielkich  ludzi, 
k tó rzy  wiedzą, że  nic n ie wiedzą, ale 
nie chcą tego po sobie dać poznać. Bez 
rozgłosu ż y ł  t  działał, choć działalność 
jego była sama w  sobie głośna- i nie  
mogła pozdśtów kć w  ukryciu. Był ge­
n ialny gknialnością w ie lk ich  ludzi, k tó ­
rzy  um ieją sw ą genkdność u kryć  za 
wielkością CZYNU.

I b y łb y  A gapit W ytrżym ałko  ukryw ał 
z  powodzeniem  sw oją w ielkość i świat 
nigdy b y  się o  nim  n ie dowiedział, gdy­
b y  nie drobny w ypadek; w ypadek, k tó ­
ry  zdarzą Się przew ażnie każdem u czło­
w ieko w i pod koniec życia, bez w zględu  
na w iek, płeć, w zrost, kolor włosów, 
w yznanie, narodowość i zapatrywania  
polityczne*

A gapit W ytrżym ałko  dokonał swego  
wielkiego i skrom nego żyw ota  i zmarł. 
N ie  umarł, lecz w łaśnie zmarł. A  zmarł 
dlatego, że czynią to ty lko  naprawdę 
w ie lcy  ludzie, bo inni po prostu um ie­
rają.

Zatarł A gapit W ytrżym ałko  i teraz 
dopiero ludzkość dowiedziała się, czym

Wszelkiego rodzaju zboża, strączkowe, 
Nasiona oleiste i motylkowe

kupuje i płaci najwyższe ceny

Państwowa Centrala Handlowa
Oddział'Wojewódzki we Wrocławiu
ul. Ś w id n ic k a  nr 8. Telefony 671/672 

oraz wszystkie niżej podane placówki:
ODDZIAŁY REJONOWE:

w jeleniej Górze, ul. Kolejowa 52. Tel. 20-24 i 20-25.
-* w Kładzkn, ul. Aliantów 30. Tel. 26-70 

7 'w Wałbrzychu, ul. Boi. Chrobrego 16. Tel. 19-33.
AGENTURY:

w Kamienne] Górze, uI. 3-go_MaJa 12. Tel. 12,58. 
w Lubaniu, ul. Ewangelicka 1. Tel, 126.

7 w Oławie, ul. Zamkowa 19. Teł. 49.
w Brzegu, ul. Czerwonej Armii 22. Tel. 174. 
w  Legnicy, ul. Wrocławska 25. Tel. 232. - «
w Szprotawie, Rynek 33. Tel. 39. ' /  7 7
w Ząbkowicach, Rynek 64; Tel. 588. 
w  Nowej Rudzie, Rynek 6. Tel. 235. 
w Bystrzycy, ul. Kościelna 3. Tel. 220. 
w Jaworze, ul. Wrocławska 37. Tel; 214.' 
w Dzierżoniowie, ul. Limanowskiego 39. Tel. 22-19.
V  Świdnicy, ul. Wrocławska 2. Tel. 27-88.

HURTOWNIE: ' ,
w Dusznikach, Rynek 5. Teł. 206.

; w Lądku Zdroju. v
. w Ztotorii, ul. Basztowa 26. Teł. 165. 

w Lwówku, ul. Krótka 123. Tel. 314. 
w Zgorzelcu, ul. Koszarowa 113. Tel. 46.

Zakład krawiecki przyjmuje wszelkie pra­
ce w zakresie mód męskich i damskich, 
ul. Jagiellońska 31. ■■■' * . (.17)

Chorzy leczeni w obozie koncentracyjnym 
Karensbriik przez dr Treite Persy są pro­
szeni ó podanie adresu do: Janina Szaniew- 
ska, Będzin, Okrzei 50. ' ■ (I8|

Potrzebna wykwaliiikowana maszynistka

dobrym językiem polskim, biegła w steno­
grafii i  pisaniu na maszynie.' Oferty sub; 
Instytucja Wyższej Użytecznej Publ. do 
Redakcji. 7 ’ : (19)

Potrzebni natychmiast: referent do Wydz. 
Gospodarczego,' młody inteligentny, ener­
giczny, 3 dozorców (mieszkanie, światło, 
opał ną miejscu), goniec znający dobrze 
miasto. Warunki do omówienia na miej­
scu. Zgłoszenia: Tow. Przyj. Żołnierza,
Wrocław, ul. Karolń Szymanowskiego L. 7. 
(3 przystanek 9). (20)

Pierwszy Tydzień

M O D L I T W Y
odbywać się będzie we Wrocławiu 
w kaplicy kościoła Metodystycznego 
w R.P. przy ul. Stanisława Wrocław.28 
od dnia 6 .1.1947 r. do dnia 12) 1.1947 
codziennie o godz 17-tęj.

Z a p r a s z a m y  w s z y s t k i c h  
m I ł  u j ą  c y c h B o g a .

b ył ten tytan  dtrcha*; skrom ności i c zy i  
nu naprawdę, isto tn ie  i  w  rzeczyw is tm  
Sęi. W e  w szystk ich  gazetach, na mu- 
rach, miasta^ w  przem ówieniach, w  ne-. 
krologach 'p isanych' i m ów ionych  nioźl 
na było  się ó  tym  dowiedzieć.

B ył w ięc A gapit odznaczony w ielónm  
orderami i krzyżam i , rozm aitych kląm  
Stopni i rodzajów  m etalu szlachetneóm  
i kolorowego. Zawodu w łaściwego nie 
miał, b y ł za to prezesem  Stow arzyszenM  
M iłośników  M u zyk i Pow ażnej na Łonm  
Przyrody i  w iceprezesem  Sekcji OSóm  
Pobierających W ynagrodzene za Praćęi 
dożyw otnim  honorow ym  i rzeczyw is tym  
prezesem  Tow arzystw a Zbieraczy  W ra ł 
żeń Bezpośrednich w  Czasie K atastrof 
Żyw io łow ych  oraz członkiem  zarząduL 
Zw iązku Przyjaciół B yłych  U cześtnikótm  
Zjazdu M aturzystów  z, 1938 Roku, preM  
zesem  Kongregacji „Dlaczego Pracą LuĄ  
dzie  S ię Bogacą", w iceprezesem  T ow aA  
rzystw a Badań N ad Pochodzeniem DzitiM 
ry  .W  M oście G runwaldzkim , honoro­
w ym  dyrektorem  Insty tu tu  Dla K ultyw o­
wania Pożytecznych  Znajomości, członM  
kiera ko legium  redakcyjnegó KwurtajM  
nika  „Jeżeli w iesz, tó pow iedz" i  skrońm i 
nym  w spółpracow nikiem  Wielu innych*  
placów ek kulturalnych.

Tak m ija wielkość, doczesna. Ż y łeś  
i  byłeś, w je lk i Agapicie, a  W szystkie  
Tw oje za szczy ty  i honory pięknie  
brzmią w  nekrologu.

Spij spokojnie!
Pieron -i

J ^ R O N I K A
'lOtoo&uuta

Styczeń

S
niedziela

Dziś:
Telesfora, Emiliana 
Jutro:
Trzech Króli 
Długość dnia: 1
od 7 godz. 48 min. 
do 8 godz. 58 min.

NOWOPRZYBYLI WE WROCŁAWIU ’
W ciągu ostatnich dni Urząd Zatrudnienia 

załatwia licznych przybyszów, których napływ 
na Ziemie Odzyskane wzrósł ostatnio bardzo 
poważnie. W ,ciągu tylko dnia 2 bm. resort 
urzędu zatrudnienia skierował na. wolne młejh- 
sca pracy około 500 osób.

W związku z.dużymi trudnościami rozloko­
wania bezrobotnych w mieście przeważnie dla 
nich obcym ̂ Urząd Zatrudnienia zwrócił się 
do Miejskiej Opieki Społecznej o wyznacze­
nie dla nich odpowiednich lokali, w których 
znaleźli by schronienie na noc.

Jak dotąd Opieka Społeczna wydaje bezro­
botnym bezpłatne posiłki całodzienne na zle­
cenie Urzędu zatrudnienia.1

LIKWIDACJA BANDY „SZATANA" . 3  
W ciągu ostatnich dni poprzedzających lwię­

ta Bożego Narodzenia władze MO ujęły ostat­
nich członków groźnego swego czasu bandy] 
„Szatana". Tym samym likwidowano ostatecz­
nie jedną z . poważniejszych band niepokoją-; 
cyeh ustawicznie ludzi' pracy.

Zatrzymani bandyci zeznali we wstępnymi 
śledztwie, że przyjechali na tereny Ziem Za-1 
chodnich, szukając ’ bezpiecznego schronienia 
przed ścigającą ich sprawiedliwością..

PRZYKRE ALE PRAWDZIWE 
W związku z przeprowadzoną kontrolą skle1 

pów różnej branży w tygodniu przedświątecz­
nym do referatu karno • administracyjnego 
Zarządu Miejskiego wpłynęło z tytułu wyzna­
czonych grzywn ponad 350 tysięcy złotych- 
Trzeba dodać, że najwyższa kara naznaczona 
na nieuczciwego kupca waha się od 10 tysięcy 
złotych Wzwyż do 100 tysięcy.

P A  Ń S T  W O W A

ODLEWNIA ŻELIWA i METALI
z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  na d o b ry c h  w ar u n k ac h :

’ a) fórmierzy 12
b) fórmierzy na metale
c) modelarzy

• w l . d) ślusarzy narzędziowych i siły niekwalifikowane
S t o ł ó w k a  na m i e j s c u . O  Warunki do omówienia w  dziale personalnym zakładu.
Wrocław, Żmigrodzka 143 Tel. 286

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 10 z l  za wyraz. Poszukiwania rodzin 1 pracy po 5 zł, reklamowe 15 sTW  tekście 25 zł., tłustym drukiem J00*/» drożej. W numerach świątecznych 50»/t drotej. Przy wielo­
krotnych ogłoszeniach — rabat Nekrologi 1 urzędowe — t5V» rabatu. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawotczej ^.Wiedza* we Wrocławiu. ul . Wterzbowe 30.

Redaktor: Mgr Bronisław Winnicki F  9 3 7 6 Wydawca Spółdzielnia Wy down, „Wiedza"


